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Zaledwie kilkanaście tysięcy ibotników polskich 
w Niemczei 

k o r z y s t a j e s z c z e z p e w n y c h możwości z a r o b k o w y c h . 
I Berlin, 30 czerwca. (Od wl. kor.) Z 

Kłoszonych urzędowych danych wyni
ka, że w roku 1931-vm zatrudnionych 
było w Niemczech 133 tysiące robotni

ków zagranicznych wobec 
885 tysięcy przed wojna-

Liczba Polaków ostatnio zatrudnio
nych w Niemczech wynosiła 48 tysięcy 
<o w porów naiuu z latami poprzedniemi 
^nacza spadek o połowę. 

W »u bieżącym granica niemiecka 
dla cmncji sezonowej z Polski zosta
ła zamjęta. Jedynie robotnicy od sze
regu lajrzebywający w Niemczech ko-
rzystajeszcze z pewnych możliwości 
zarobkjych. 

L ic i Polaków zaliczona do tej ka-
tcgorjijynosi zaledwie kilkanaście ty
sięcy. | 

Ulotki komunistyczne w siołach lwowskich. 
U d a r e m n i o n e p r ó b a g i t a c j i . 

Lwów, 30 czertcca. We Lwowie zaszły 
•^Wtiocześnie w dwu szkołach średnich wy 
P*dki udaremnionej przez uczniów propa-
lindy komunistycznej. 

o W dniu rozdania świadectw w seminar-
lu ,n uUuczycielskiem przy ul. Nabielaka, 
**iód zgromadzonej tłumnie poza obrębem 

młodzieży, pojawił się osobnik, który 
,8czoł rozdawać ulotki. 

Młodzież zareagowała t miejsca na pro 
*1*acjc, tak , ze komunista rzucił się do 
Mleczki. Z>.» uciekającym puściła się w po 

* grupa uczniów i dopędziła go na po 
t. zw. Francówki. Ujętym okazał się lach 

**»y| Michalczyszyn, abiturjent ukraiński, 
frąt annnego wywrotowca. Michalczyszy-

l Ciechocinka przez Warszawę 
do Gdyni* 

Warszawa. 30 czerwca. W począt 
kach tygodnia powróci do Warszawy po 
4-tvgodniowei kuracji w Ciechocinku 

'ezvdent Rzplitej. — Zaraz po powró
cę p. Prezydent przyjmie listy uwierzy-
Je'niaiące od nowoprzybyłego posła kró
lestwa Rumunji Tadere. Jak słychać 

' R E Z Y D E N T RzplPcj ma wyjechać w na}-
nhzszym czasie na krótki pobyt nad-pol-
'kie morze. 

na pbh aresztowała. 
Tt|samego dnia w ginuiazjuni żydów 

skiemWa Szkoły Ludowej przy ul. Zyg-
muntddej Nr. 8, uczeń wyższego gunnaz 
jum hr\ k Segal rozrzucał ulotki wśród 
u.'ni. Reakcja była identyczna jak w 
- ' • I I -i NU N I . Młodzież przytrzymała Ugita 
tora fdała go w ręce policji. Dochodzę 
ni a tyku. 

Zajścia na ulicach Berlina. 

Policja likwiduje demonstrację studentów, 

8 miljardów 200 miljonów marek. 
T e g o r o c z n y b u d ż e t Rzeszy . 

Berlin, 30 czerwca. (Od wł. kor-) 
Rząd Rzeszy postanowił oa wczoraj-
szcm posiedzeniu 

ogłosić budżet Rzeszy 
na rok bieżący. Budżet ten zamyka się 
cyfrą 8 miljardów, 200 miljonów marek 
po stronie wpływów 1 rozchodów i jest o 

) miliard, 200 miljonów marek mniejszy 
nłż vr roku ubiegłym. 

Redukcja osiągnięta została przez 
skreślenie 

400 milionów marek 
ciężarów wojennych i z innych pozy-
cyj. 

Patenty oficerskie. 
N a p e r g a m i n i e k o s z t o w a ć b ę d ą 27 i p ó ł zł* 

30 czerwca. Oficerom Warszawa, 
służby 

czynnej, rezerwy i pospolitego 
ruszenia 

wydawane będą do końca r. b. patenty 
oficerskie. Patenty wydawać będzie biuro 

personalne Min. Spraw Wojskowych 
dokąd należy kierować zgłoszenia. 

Patnaiiy na czerpanym papierze kosz. 
tować bęćsj. 5 złotych, na pergaminie 27 
i pół zŁ Patenty zmarłych oficerów może 

otrzymać rodzina. 

Gorgonowa przed Sądem Najwyższym 
B r o n i ć j ą b ę d z i e a d w o k a t E t t i n g e r . 

Lwów, 30 czerwca. Rozprawa kasacyj
na bohaterki głośnej zbrodni w Brzuchowi 
cach pod Lwowem, Rity Gorgonowej, wy-

Niezwykła przygoda wycieczkowiczów. 

!tatek „Śmigły" w litewskiej niewoli. 
Skuteczna interwencja władz polskich. 

litewskiej*' pasażerom fyo, 30 czertcca. Niezwykłą przygo
dę (żyli pasażerowie sttttku „śmigły"', 
któr przeszło 100 wycieczkowiczami wy 
rusz! 

na przejażdżkę Niemnem. 
S-k zawinął do Druskienik, gdzie pa 

eaieHe po krótkim pobycie w uzdrowi 
ckunli fię w kierunku Urodna. Podczas 
pody gdy statek znajdował się niedale-

b u f " ' " . 3 1 5 " 3 W - W dniach najbliż 
łych wyjeżdża z Polski około 100 stu-

uentow na r , . . i . . . . i . f . . . i • 

Wyjazd studenSw polskich 
n a p r a k t y k i s t a c y j n e . 

lyrtiędzy Polską a wszystkiemi niemal 
państwami europejskiemu 

rodowej „ L k a . 
Polscy f ! ! i l P j a k t y , Ł i wakacvine studenci 

"abędą na zasadzie wymiany prak-

tenci 
rrda bezpłatnie, ponadto korzystają 
płatnych paszportów i wiz. 

B. minister Ossowski czelnym,.^rektorem 
h t . . K ' 6 , e " ' ^ ; v r ; ^ " j e d n o c z o n y c h hut J W -

U o t o n t l v a a u , „ a s t o n o w i s | i 0 „ ! , c 2 c ! „ c - ^ ^ ^ ^ d y r e k l „ r a | 

H&azego 

S t a t u t v t opn ia ła byłego ministra przemysłu i 

d n ; , N I a r B Z a w a < 3 0 czerwca. Dziś lub °y ^arancją jaka przyjął na 
?Sfm naibHżSzycrt ogłoszone będą now*vjazKU* ;*. w o b e c otrzymanych 

.0r»nizacyjne Ministerstwa R o l ^ e m 
Jctwa i R e f o r m R o , n y c h K o munikacj!raez nuty 
^emysłu i Handlu 

ko strużnicy K.O.P. Most zostały zatrzyma 
ny przez 

ilu ir motorówki litewskie. 
Z polecenia komendanta litewskiego sta 

tek odstawiono na brzeg litewski i ustawio 
no go koło Dułkienik. Na wieść o „wzię
ciu do niewoli'' statku polskiego przez Li 
iv.i'.II'• W motorówki w kierunku Dułkienik 
wyruszył komendant odcinka polskiego w 
towarzystwie dwóch oficerów w celu wy
zwolenia : statku ,i pąsaserqw. • - , 

Na skutek, interwencji polskiego ko
mendanta Litwini po naradzie zwrócili sta
tek po 4-godzinnem trzymaniu go pod stra 
żę.' Późnym wieczorem statek „Śmigły" 
przybył już 

bez żadnych przeszkód 
do Grodna, gdzie na przyotaiii oczekiwały 
go m c liczone tłumy publiczności. Przy-

byłyiu % „niewoli 
IUV:,I kolio OWUCJę. 

znaczona została w Sądzie Najwyższym na 
dzień 23 lipca br. Referentem sprawy bę
dzie sędzia Sądu Najw., Wyrobefc. Gorgo 
nową, skazaną, jak to donosiliśmy, przez 
sąd przysięgłych we Lwowie na karę śmier 
ci, bronić będzie przed Sądem Najwyższym 
jej i! 
'dotychczasowy obrońca, adw. 'Axer 

ze Lwowa oraz jeden k najwybitniejszych 
adwokatów warszawskich Mieczysław Eu 
tinptr. f 

• n w h 

Rząd polski znalazł formułę, kompromisową 
w s p r a w i e r u m u ń s k o - s o w i e c k i e g o p a k t u n i e a g r e s j i . 

Z a k o ń c z e n i e 
długiego procesu. 

nyc-h~<*az Pracy": 
Spraw Wewnętrz wielkich zamówień sowieckich. 

Okropny wypiek w Paryżu. 

'as , 
* 1 , f , l l*łiy , ° n U r s u "amoihodowego w La Boulońskim pod Paryżem wydarzył się 
^ d ł a ^ y ? a ^ ^ ' ^ o n a dyplomaty p«kiego, kierując odznaczonym samochodem, 

tłum widzów przy wymijurprzeszkody. Kilka osób zostało C I Ę Ż K O 

poranionych. — Na zdjęciu znoszenie rapnych do -

W Berlinie zapadł wyrok w toczącym się 
od 8 miesięcy procesie korupcyjnym prze
ciwko braciom Sklarek, oskarżonym 
0 nadużycia popełnlune przy dostawach. 
Główni oskarżeni: Leon i Wil l i Sklarek, 
zostali skazani za oszustwa, połączone z fał
szerstwem dokumentów i 8-krotnem prze
kupieniem urzędników, nn 6 lat ciężkiego 
więzienia i 5 lat utraty praw obywUtel-
skich. Z pośród dalszych 10 oskarżonych, 
skazano szereg urzędników za przekup
stwo na kary od 3 do 15 miesięcy więzienia 
1 na odebranie prawU piastowania urzędów 
publicznych przez 3 do 5 lat. Na zdjęciu 
Leon (pośrodku) i Willy Sklarkowie. 
W kwadracie radny m. Berlina komunista 
CoBel skazany w tymże procesie na l 1 ^ 

roku więzienia. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar papierowy w 

żądaniu 8.8Q, W płaceniu 8.87. dolar 
złoty w żądaniu 9.02, w płaceniu 

Q.OO: funt angjelski w żądaniu 32.co, 
w płaceniu 32,25; rubel złoty w żą
daniu 4.8.5, w płaceniu 4.82' marka 
W żądaniu 2.12. w płaceniu 2 . 1 1 ; za 
100 franków francuskich w iadgnju. 

Bukareszt 30 czerwca. Rozeszła się 
tu ponownie pogłoska, że rzad rumuński 
zawiadomiony został przez oosła polskie
go w Bukareszcie, że rządowi polskiemu 
udało się znaleźć. 

formułę kompromisowa, 
która umożliwi w bliskim czasie zawarcie 

paktu, o nieagresję miedzy Rumunią, • 
Rosją sowiecką. Nota Dolska zawiera 
oświadczenie, że rzad polski wobec wy
łaniających się obecnie nowych okolicz 
ności nie zamierza odwlekać na czas dłuż
szy podpisanie paktu o nieagresję z So
wietami. , 

Oświadczenie premjera Herriota. 
R e w i z j i g r a n i c w s c h o d n i c h n i e p o r u s z a n o . 

Lozanna, 30 czerwca. W związku z 
rozsiewanemi ze źródeł niemieckich po
głoskami, iż w toku rozmów premjera 
Herriota z kanclerzem v. Papenem, kan
clerz niemiecki poruszyć miał sprawę 
rewizji granic wschodnich, premjer Her-
riot oświadczył, co następuje: 

Wszelkie rozsiewane wiadomości, ja

koby w rozmowach lozańsfloich miano 
poruszyć problem rewizjonizmu stosun
ku do Polski 

są zupełnie absurdalne. 
Mogę zapewnić prasę polską z całf 

stanowczością, że w rozmowach tych n!« 
bjyło niczego, coby mogło zaniepokoić na
szych nolskich przyjaciół". 

Krwawa utarczka na Niemnie. 
C z t e r y l o d z i e s 

Wilno, 30 czerwca. O świcie na 
rzece Niemnie niedaleko Druskienik 
banda przemytników przeprawiają
ca się na czterech łodziach nałado
wanych towarem zetknęła sie z pa
trolem litewskiej straży granicznej, 
który doznawszy przemytników 
przy pomocy łodzi motorowej rożka 
zał skierować się łodziom przemy
tniczym 

ku brzegowi litewskiemu. 
W odpowiedzi przemytnicy zasy
pali Litwinów gfęstym ogniem kara
binowym i rewolwerowym. Z łodzi 
motorowej litewskiej zaterkotał 
ręczny karabin maszynowy. Wywią 
zała się gęsta strzelanina. Litwini 

p r z e m y t e m z a t r z y m a n o . 
wzięci w krzyżowy ogień poczęli 
cofać się, co wyzyskawszy prze
mytnicy poczęli szybko oddalać się 
w kierunku polskiego brzegu. T u 
taj nie mogli jednak dostać &\% 
gdyż zaalarmowana strzałami strai 
polska również wysiała patrole n» 
rzekę. Tymczasem motorówce l i 
tewskiej przybyły rrasiłki w sils 
trzech łodzi pontonowych z sekcją 
strażników. Łodzie litewskie dopf-
dziły przemytników i po stoczonej 
zaciętej walce w czasie której 

padło dwóch przemytników 
i jeden litewski strażnik cztery lo
dzie z towarem i 7 przemytników 
zatrzymano. 

Pierwsze zdjęcie z meczu Sharkey — Schmeling. 

Mas §Ghmelisfi a.tflkuj§tu V»«aik dłoni po skończonym meczu, 
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Przed nominacją dr. Rożnowskiego 
n a w i c e m i n i s t r a P r a c y I O p i e k i S p o ł e c z n e j . 

Warszawa, 30 czerwca. Kazimierz 
f?ożuOwski urodził sie w r. 1875 na Wi
ta szflzyżi ie- Po ukończeniu gimnazjum 
w Witebsku, studiował nn wydziale przy 
odniczym uniwersytetu w Moskwie. W 

r. lyiKl zesłany zostat za działalność nie-
podltfiflfiściową nn Sybir, skad 

powrócił w r. 190B, 
Następnie wyjechał do Petersburga, 

gdzie oblał funkcje kierownika wydziału 
w syndykacie żelaznym „Prodameta" 
Pd rewolucji bolszewickiej wrócił do kra 
.tu. jako pełnomocnik komitetu główne 

rodzin Polaków. Od r. 1919 pracował 
jako naczelnik wydziału w ministerstwie 
pracy- w r. 1921 mianowany został człon 
Kicm delegacji polskiej mieszanej komi
sji granicznej na wschodzie. Następnie 
objął stanowisko naczelnika wydziału f i 
nansowego w dyrekcji Funduszu Bezro
bocia, w r. 1929 został komisarzem Ka
sy Chorych w Warszawie, a w r. 1931 

d j rektorem tei Kasy. 
P. Kazimierz Rożnowski odznaczony 

jest Krzyżem Niepodległości, krzyżem 
oficerskim orderu Odrodzenia Polski, o-

go towarzystwa pomocy dla biednych1 raz Złotym Krzyżem Zasługi. 

Kula w odpowiedzi na pytanie narzeczonej. 
R o z p a c z l i w y c z y n c h o r e g o u r z ę d n i k a 

Lwów- 30 czerwca. W realności przv 
ul. Zieiniatkowskicgt. I. 8, odebrał sobie 
jtycie Henryk kaab, liczący 37 lat, iifzca 
nik r»ry\\ :stiiv. t idv dał się słyszeć huk 
strzału, domownicy rzucili się w stronę 
-rnieszkania Raaba- Po wyważeniu drzwi. 
Spostrzegli go leżącego na łóżku i ocie
kającego krwią.. Obok leżał rewolwer z 
wystrzelonym jednym nabojem. Raabnie 
dawał znaku żvcia. 

O wypadku zawiadomiono władze. 
Na miejsce przybył kierownik komisar
jatu policyjnego oraz naczelnik Urzędu 
miejskiego. Lekarz miejski stwierdził, że 

lic 

Przy zmarłym znaleziono dwa listy, 
podstawie których można było usta-
przvczynę iego samobójstwa. Raub 

kochał pewna nauczycielkę gimnazjalna 
z Chodorowa. Ponieważ ona 

bj ła mu wzajemna, 
mreli się oboje pobrać. Na przeszkodzie 
stał tylko zły stan zdrowia Tlaibu. Wal 

TAKO oiiccr. na i roncie nnnnwu się jąiuftn* 

cy kości. Odtąd stale zapadał na zdro
wiu i zmuszony był czysto wyjeżdżać na 
kurację za granicę. Był on zajęty jako 
urzędnik w firnie „Pronta", niedawno 
jednak został zredukowany i znalazł r,ię 
bez środków do życia, Mimo to taczał na
legać na narzeczona w sprawie przyśpie. 
dfteftla daty ślubu. W tej sprawie Wyje
chał przewczoraj do niej do Chodoro
wa. Narzeczona jednak od pewnego czasu 
zmieniła ?am.ar \ zwlekała 

z ostateczną decyzją 
co do małżeństwa. Rozmowa jej z Raa-
hem musi da natchnąć ro desperackim za 
m!aren. W jednym z zostawionych listów 
wyjaśnia, że ociliiera sobie życie z powodu 
rorłalo z narzeczona. — Pod adresem jej 
dopisał z boku słowa: „Oto iest odpo 
wiedź na pytanie, zadane mi na dworcu 
Choriorńw''. Ponadto Ra-.b przeznaczył 
zostawione pieniądze na koszta swego po
grzebu. 

Zwłoki Raaba odstawiono do Insty
tutu medycyny sadowej. 

A d m i n i s t r a t o r d o m u 

napadł na bezrobotnego lokatora. 
był to pretekst, nby Bydgoszcz, 30 czerwi*. (Od wł. kor.) 

Vrty ul. Babiowiei 8 małe mieszkanie na 
podduszu, składające się i pokoiki) i kuch 
ni, aajniuje wraz z liczna rodzina bez robot 
ny '"Yhidybław Stróżyk. Oczywiście, nie nia 
jęc pracy, Stróśyk nie może również płacić 
komornego, Te akolei nie podobało się 
V'łufcicielc«j domu. a więcej jw.czo jej admi 
nJ-ti:iltirowi, niejakiemu J' i.mciszkowl Lisfo 

Zatarg, jaki powstał na tern tle, /i«,d , M 
awój krmliwy epilog. .Zjawił się/ w mice/-
kantu Strńzyka ^dłninjstrator domu w to
warzystwie dwóch jii^zparwh osDontkfW, 
i oświadczył Strózykowi, ie zamierza w 
nne*zlaniu przeprowadzić 

^rtłftfotiTty remonf. 

Cizywitcie foyl to pretekst, aby wydo 
,"tiu': t mieszkania biednego bezrobotnego. 
Zrozum.Ut lo dobrze Mróż\k i wyprosił 
Lizakow.kiego z mieszkalna. 

1 i*nkowł>ki weaWania do opuszczenia 
mu' ' 'iiia nic usłuchał, i w okamgnieniu 
v r \ : • rzatiijęcymi «n nim osołmikumi n n 
cii się nu Stróżyku, okładając go wężem dni 
ei.uV.in. Napastsiicy okaleczyli również je 

gł> żonę, która sta'nvła te • Uronię mvłn. 
Stróśyk udać musiał się pod upiefco le» 

kartka. Lekarz stwierdził poważno okale
czenie na calom ciele, szczególnie głowy 
i twnrzy. 

Napadnięty zawiadomił o wypadku poli 
cje, która dwóch napastników ujęła i prze 
trzymała. 

C H f > 

Zdarzenia i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(_ ) W dniu wczorajszym na boisku sporto-
wcm Wojskowego Klubu Sportowego na Placu 
HilleTa, staraniem Towarzystwa przyjaciół 
związku strzeleckiego odbv!o się jedno t 
największy! 1 widowisk plenerowo " batali

stycznych obecnej doby p t. „Szlakiem Niepo
dległych", na ktńrc przybyły w komplecie 
władze państwowe 

Na wyróżnienie zasługuje atak piechoty nic" 
przyjacielskiej wspomaganej przy pomocy sa" 
molotfYw, które rzucały bomby na umocnione 
po?vC}e wojs* nlcprzylneielsiklch. 

(—) Wczoraj, około godziny 6-ej po południu 
w poczekairri dworca Łódź " Fabryczna pas-a" 
zerowie, oczekujący przybycia pociągu, byli 
^-^KKI karni wstrząsającej tr<<sed)l jakiegoś mlo-
uego chłopca. 

Przybył on do poczekalni 3'ej klasy, w pew 
nej chwili, wydobył rewolwer I nim pasaże
rowie zorientowali sto w sytuacji, skierował lir 
fe rewolweru do skrom!. Padł słrzał. 

Przybyły lekarz poisotowSa stwierdził po" 
ważna ranę postrzałowa głowy, poczem od
wiózł denata do szpitaJa Im Prezydenta Mo" 
śclcklcęo w stanie bwarteielnym 

Ze znalezionych przy nłm dokumentów wy 
twkało, ze pocbmdzł z Orojca, ma lat 14 1 riafty 
lva się Stitilsław Walczak. Ponlewa* samohól* 
ca nie odzyskał przytomności., nie moftta było 
*o przesłuch"? I stwierdzić przyczyny ronpftcr 
liweeo kroku. 

(—) W fabryce braci Przygdłsklcli wybuchł 
strajk 3*0 robotników pnrtucNo pfacę. 

(- ) Rozmowy min handlu Pranej! I Nh> 
m i t r doprowadziły do rerułtaltu. Tak samo 
rozmowy mlntetrów finansów obu krajów. 

Gerrnalne Mairtln zwrócił się do Krwsljka 
z •/ '!••(•• " i r m . aby urn n łownie zastanowił sit 
nad prrn>ozyc!a francuska, przed udzieleniem od' 
powiedli, która oczekiwana jest w dniu dzi
siejszym. 

.*r i / 1 

Przeżycis lotnika Haznera 
i/ . . . . (patrz str. pL- &}. 

Sensacyjna tcieczka z więzieni 
N i e b e t p i e c z n ] j > a n d y t a w b o c z t e z w a ^ f t e i t i . 

Lwów, 30 czerwca. Wię*iie kar ;m)latnie w*aystkie zakamarki, 
no-śledcze we Lwowie zost: wczoraj' 
rano poruszone wieścią o seiuyjnej, n 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linjt odchodzą do Piotrkowa o każdei pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z ul. Wótczańs>ki«f 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena i ł , 4.— 

•I 

N i e bądźcie l e k k o m y ś l n i I ! I 
MŁKUPUJCIE WYROBÓ* WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, tą p r t z t r w i t y w r 

„ P R I M E R O S " 
(Ktją |«ż taStaloną o i i i l ę . ;.-ko s ur\)Uv-

•mych, n « j l « p a B b . 

Reklama 
to 
potęga!!! 

ZEGAREK z Z A U F A N I E M T Y L K O z F A B R Y K I 
w«razawnkle- • •watcarsic lc 

„ C H R O W O E T B E " oddil>t Łódń, P i o t r k o w -
• k a l l f i . Z •« t f i n y n n sskitm I 5-sia Utnia jwa-
rShcja. I#? gat, fant. 4.9S ts ttot* hsaealk i t^n 
U b tt iwitcącym i rf^r i>! , t f -n 5 95 i 4 93; n« r^k« 
m«ski. lub damski zł 8,95, kryły ankisr s trisma 
kopart. sł, 12. Dawi ik i od zł. budziki £.95, oraz 
sagarkl lap. jat po ccanch fabrytzutch; faperae|a 

sagarkAw na miajaeu. 

Dr. 

Haltrecłit 
Choroby akorno, wezteryono 

i t n o o B o p t c t o w o , 

P i o t r k o w s k a 1 0 . i e l . 2 4 5 - 2 1 . 
Prtyimula ot 8 — 11 f««o, 12,30 — 1.30 pp. 

i od 5 — 9 wiacz. 
W a l t d i i a l * i święta 10 — i pp. 

Dr. mmd. 

F E L D M A N 
a k u s s e r - g i n e k o l o g 

p r z e p r o w a d z i ł « i « n a 

TEI.Fr-ON I51-T7 f r a f l a n i a od 9-12 i od 3 - 5 
po pol 

Ol OMAN V łkrtynkowe. tapc/nny leiatikl, krz*. 
sla ntbiiwa, robota solidna warunki doiorłnr 
ceny nkkia Kilinshiego |ft«, Przezdalaakk 

M A R I A N N A PłASRCKA, ul Kraszewskitao U 
rmiewfił.ma zagiiblofiy weksel na 2H0 ii, in !»ien-

Di»łfWn/VNA do wszystkiego uolrrebna. 7.*-
U t n i l f o w a 26. m. If,. 

L E C Z N I C A 

chorób oczu 
i e atałem! łóżkami 

DOKTORA 

l u . P i o t r k o w ł k i t N r . 9 9 , 
t e l . 221 -7 ) . 

Prsyimuis się chorych wymagaiątych 
przabywaala w laęzftlay (oparsc|e ttc 

takie cnoryab praychodaa.ay«b. 
9 - 1 I od 4 — 1 I BOL 

(—) Policja amerykańska aresztowała 
i.orrnana Whitccbra — aferzystę, który wy 
^sdzil od redaktorki „Washington Post'' 
104.000 dolarów, wzhiultając przekonanie, 
i t jest faktycutiym sprawca porwania dtl*c 
ka I.indhergha. 

(—) W dniiu Wozoraj&zym zatruły się cii* 
klerkami kilplohcrri! ha ulicy Jamina I Lfeokadja 
Ułańskie (Brzezińska 40) Jeray i Wanda B o r 
Icow^cy (tOlclrtm 7). Pomocy udztoltł lekarz po ; 

(toitowia ' 
(—) Komitet Grodzki dla Spraw Bezro

bocia zmienił bbecnlfe system nicienia pomocy 
bezrobotnym w kuehniach. 

Mianowicie i. dniem 1 lipca rl>. miast 1 
litra zupy dziennie^ który wydawano bezt-o* 
botriym w kuchhiaeh na ghswę obecnie o trzy-
myWuć mnia oni too p«t litra Jfnpy. 
' K^kMert* natomiast będzie racja eTlleba-
Miast 259 d> fehleba na Ifłowę dziennie, jaki 
dotychczas wydzielana bezrobotnym, bWa on! 
od 1 lipca rb- otfzymywae 400 gr. *hle»8> 

(—) W parku Wenecja, przy ulicy Pabja. 
hickie] W dniu wczorajszym odbywała się, za
bawa ogrodowi przyczem spr-cjalhle zaanga
żowany skoczek miał wykonać kilka ekeków 
pokazowych z wleiy, z wysokości 2 pięter do 
wody-

Skoki te wykonywał 18-Ietnl idzislaW Ko
siński, zamieszkały pt-zy ulicy Napiórkowskie
go 76. Kosiński skoczył tak nieumiejętnie, ie 
poszedł na dno. Gdy skoczek nie pokazywał 
się dłuższą chwilę, wszczęto niezwłocznie poszu 
kiwania i wezwano I V oddział straży pożarnej, 
który po półgodzinnych poszukiwaniach wydo
był z Wody zimne zwłoki skoezka-

Jak Ustalono, Kosiftskl, wskutek nieu. 
miejętmego padani!«. na powierzchnie stawu u-
derzył zbyt Silnie tułowiem i doznał chwilowego 
zamroczenia, które zakończyło się śmiercią-

(_ ) Ka .kręcie niemieckim „Stangcr", pły-
nącym ż Merokho do ttimburga wjfbuehł koło 
Borkum polar-

Cały okręt zośtat opanowany prie* płomie
nie. 

Całą załogę okrętu zdotaho uratnwatf-
(—) Nady.wyt-n.jne zgromadzenie Ligi Na

rodów które wyznaczone było na czwartikl 
odroczono do piątku — na godziny nopoludnio-

kinowa miar^ Sakrdjonej ucie:e jedne
go i więźniów. Ucieczka ta> teprowa-
dzntia w mistrzowski wprost nosób 
niemal żywcem według wzor 

tilrtiAw Kfymlitalnycl 
wprawiła w zdumienie filetyi zarząd 
więzienia, ale i organa policyj, ktńre 
bezskutecznie jak dotąd czyniposziiki-
wania za zbiegłym więźniem. 

Oto t jal? sie dowiadujemy, jednym 
i oddziałów więzienia karnegr/e Lwo
wie przebywał niebezpieczny tryszek 
herszt szajki bandyckiej z noWu żół
kiewskiego, 

Słełan Kołnmarz. 
majacv na 6wem sumieniu nóstwn 
zbrodni. 

Przy apelu wieczornym w pienin. 
Kałamarz nie zjawił sie.. 

Współtowarzysze celi, oraz iedzi z 
cel dalszych nie umieli wyiisni<ieobec» 
ności I-.alamaiv:\, wobec cieatjodjeto 
natychmiast poszukiwania na lere całe
go wiezienia. 

W szczególności przeszukał skru-

strythy, dacii, i t. d. Ca„t noc trwały W 
szulftwania, lecz 

nic odninsh? reztiltalu. ^ • 
Jeszcze w ciągli nocy o » n i x i « * 

marzą zawiadomiono policje, ' ^ r " \ L 
nież jak dotąd nie wpadła na trop** 

Władze więzienne przeprowadzi?1* 
rrrwe śledztwo dla stwierdzenia, J * 
droga, udało sie Kałamarzowi zbiec, i? 
piero wczoraj rano wyszło flaiaw, 
laniarz zbiegł istotnie wśród senswlj 
nych okoliczności. Olo o god/i 

oabit 
Ber l in , 

0 jakie t rzy kilome 
piwni* l^o-zachód od koście 

""jskirchc leżv dzieln: 
Ptisce wszelakiego roc 

demonstracyi po l i t 
zrazem twierdza ko 

R*ila, j?dv w Berl inie 
FJtolwiek wrzenie, zat 
^dewszystk iem w M 
JGdy w zachodniej cz 
l^«szła się przed paru 
Fska, że „coś się dzi< 
Rttiych dzielnicach Bc 
r ^ y się odrazu w te s 

,hPotvczki straży czc 
, , U ^ U H M I H C "^LAlkir1 u l v c z l < 1 straży czc 

południu wyjechała na miasto z t^L jjj*łY się w napaściac 
rza więziennego furmanka z beczko P r. %vcb wyrostków na 
znaczoną na wapno. Kałamarz nie s " [r w momencie ukaza 
strzeżony przez nihogo Dariuszy pol ic j i „ w 

wlazł do beczki ^ ^cmprędzej znikali i 
i wyjechał w nłej na miasto. Znal**' ^iac sic w iednei z bi 
'•i? na jednej z odleglejszymi ulic t«t a r mieszkaniowyc' 
fczył i szylAo znikł w (łumie. P f ^ «|}onei dzielnicy. Pani' 
wadzono we/oraj ogli,-d/iiiv Uoc^ ^Sana nędza W jedr 
twierdziły Jezę o ucieczce la drojra.^.fjeszka niekiedy JJ?órq 

\ nic więc dziwnego, i.imnrm. Mianowicie znaleziono w nl«f* 
dy przebywania człowieka. 

Za Kfllftrriflrzi.nl czyn ione są 
gorączkowi) poszukiwania. 

300 świacków w procesie 
ni. 11/ • 11. k dnia 4 lipca rozpocz}nsję w 
Wielkiej sali sądu okręgowego w itrszn 
wie Ócłcklwatty t wiclllieih żaihlsowa-
niem proces najgłośniejszej z szajc han-
dybkitll w n.iwi ni kraju, bandy „y Ta
siemki'', grasującej oddniedawna \> um. 
na targowilkach warttawskidi. 

Na lawie oskarżonych Cusiodaie 
14-tu członków tej bundy, 

których wyczyny na placu Kercelafhpiia 
l i imy parokrotnie w ittwcem pi-n Bu 
i<>: herstt bandy 55detnl Lukasa hiiijt 
kowski, zwatty „<;-l.l I a-i> m'*./' i .-/.•! 
jego sztabu1' Leon vel Pantelcon lipiń
ski i 12-tu „6ceregoWCów"i Giei^ki, 
Dusznicki, Bocheński, Steinworf, łiak, 
Osmański, Palerman, Fldckowski, 1 
łtliiilZ, Śzinigiel, Jj»k«hc»Uk \ Kanie 

I >. > 1111. i powstała w r. 1^28 i za >ren 
swych wyczynów obrała sonie populai tar 
•MIM '-'.u. poleczone z tandcti; t. . « . , | . i -
Kercelego. Terorylci 

fmshdnli karna Organizację 
frroń pahią. i odznaczali się bezwzgho-
ściij w odnoszeniu się do ofiar. 

Byli nimi tlfóbhl sprzedawcy i Wci-
ciele kramów ł budek na wspomni«m 

^tości wylęgają na 1 

1 hasłom komunis ty i 
•^dcorn nędzy, i ludz 
^ moralnego oparci; 
|^ 0 zmierzchu, gdy 
P^fnię, przybysze z im 

0»cy niemieckiej sa 1 
deptani o jakie datk 

a zwłaszcza pai 
•"• ''rt^Rf Podobnych wypad 

czem'', icłąganym brzwzględnte, St odrazu oddać ca 
Jj nogi za pas. N ie 

tchórzostwa, le 
l stvnktu samozachow; 

\L p o dziesiątej wieczc 
^fieuaal puste i ciche 

r?-» ' 
" i " I M . hili i ranili nieposłusznych ku. 

Tero ryzowani kupcy opłacali sW 
donosząc policji i „łala 'tasiemka'1 

jego adjutant, haayWany na jilacu 
lego — królem (U) — rządzili i m Z 
bandycku, czerpiąc :-iałe, dość **. 

Sto a w ^ W ^ m y a W 
nia*' kupców i nakładał; m nie „kar)*' . 

Banda brała nadto jirncent, 
każdei t ranzakci i si irzeda/i iei ' "Jr,. 
rowała we wszystkich n i c n ° r 0 l . { 

mieniacb, jakie często w y n i k a ł ? ^ 
tego rodzaju targowiskach, 
rozprawię powołano 

około Jłoo świadków, , ^ 
a pozostali na wolnpśc.i bandy1"' « 
padli już — jak (1f'n(V--iliśinV. . 
niektórych ż hlfli,"fcli'cai.icb 7 f " j 
sir do korzystnych zeznań dla 
k i . 

Oskarżonych bronić będzie 5* 
reg wybi tnych adwokatów w \ , 
sznwskich: Paschalski, 0 « t t m J f 
Drobnicki j Gelcrntor, sen. P e r Z L f 
ski. Sperl ing i inni . - Rozpraw 

»., Z a uważviiśmy, że \ 
g j f wąskich ulicach 7 

, t V 'barn ie gazowe 
Je^ał 

przewodniczyć będzie 
rnanowski. 

prezes Her 

Dwie zagród; w płomieniach. 
G r o ź n y p o ż a r p o w f e r i e ł ó d z k i m . 

od n iszcz Łódź. dn . 30 czerwca. Wczoj 
we wsi Kuczyny gminy Puczni-
po w, łóditkiego wybuchł pożar w 
grodzie Bartczaka Feliksa i Tera 
czyka Wojciecha. 

Ogień rozszerzał sie z nicsłyclj 
na gwałtownością tak. że o rat ) 

wanitt mowy być nie mogło. Zahc! 

st\va, aby uchronić je 
cielskiego żywio łu. . u. 

Gospodarstwo BartcżftKa i 
rańczyka spłonęło doszczętnie. & 

stwa ognia padły domy mieszka 
stodoła, obora oraz inwentarz 
\vv i mar twy. Straty sa znaczna ̂  

Przyczyny pożaru dot»d 

nteokre 
.. .śmy przeniV 

F Policyjnych, obsad 
^ Po dwanaście osób. 

l* Pogrążyły ulice w 1 
lecz w najbltzszem 

* ujrzeliśmy nic pod 1 

Zapanowała na k ro 
l£ można niesamowit 
"Cv Wit tstocker. N ie 
*'wne szmery wkró tc 
^nusiry policję do P 
pochody policyjne i 
^cm w podejrzanym 

l l i natknęły się na 
C e n c i e ich powstav 
j?zie znosili p ł y ty ka 
| s k i e i budowl i , wyno 
ĵ zetn, k tó ry rozsvp\ 
r'..tworząc przeszkód 1 

?] 1 Treski, kamienie, t 
. ra<;ane dnem do eórv 
• w eiacu k i l ku sekut 

MAC DOK 

we. 

PORADNIA. 

WENERDL06ICZNA 
L t ) s n » r « y s j p e c j a l l * ł ó w 

Z A W A D Z K A 1 
t t f n n a od 8 rnflo do V wieczftr, od 
I — 1 2 i 2—3 P ,». .•• .•:•- kablala l«kan 
«r nledf.iale lwięta nd ?. pp. 

Leezaal* ehorAb 
WRNIKYCZNYCH l SICOltNtCH 

P O R A D A a af . 

Proces Szaljaplua 
z r z ą d e m s o w i e c k i m . 

Paryż, 30 czerwca. Rożpocź^ 
się tu ta j przed trybunałem apelaćyj 
nym proces Sżaljapina pfżećiwko 
rządowi sowieckiemu, Wytocźohy o 
zapłatę .odszkodowania 

w wysokości 2 mili . franków. 
Szaliapin oskarżył rżad sowieo 

k i , żc wydał bez jego zcźwolehia W 
1024 r. łegt> pamiętn ik i , które w r, 
I 0 i 7 powierzył Gorki jawi. Pa
miętn ik i te sprzedawane były po ca 
h m «<; ̂ ccie, przyczem Szaljapin 
nie otrzymał żadnego honorar ium 

ze sprzedaży książek. 
Szaliapin zaskarżył rzad sowiecki 
po raz pierwszy przed k i l ku miesią
cami przed paryskim sadem handlo 
w y m . 

GDYNIA. D o m Zdrojowy Kamienna 
Góra. Teł. lo-32. Kowoczeanie urządzany, 
komfortowy hotel przy morz.n, łazienki, 
ciepłe kąpiel t morskie, ciiipłA j Tiimna wo
da bjQi.ąca. Kaidy pokój korzysta raz 
dziennie z bezpłatnej, gorącej kąpiel mor
skiej. Restauracja. kAwiamiA, sala bridio. 
wą, bilardy. 

pieczono zatem sąsiednie gospoda%talono. 

Automat chętnie rzyjmuje pieni: 
l ecz nic w z * i a n n i e d a | e . 

Łddl , dH, 30 Cfcerwca. Od kilku Jtii>rźvjmtijc pieniądze, lec* nie wydaje P0* 
tygodni publiczność na dworcu Łódźtzlówek, jak rówiiież 
Kaliska żali się przed służbą kolejową n« „ie zwraca 20 gfosaOwyclt monet' t 

nieuczciwe machinacje N j c wnikamy w to d.) kogo n i i t n l j j . 
właścicieli automatów. ależy, lecz uważamy, że władze d^»' 

Na dworcu ustawiony jest automat* Łódź-Kaliska. na którego terenie a 
skąd po wrzuceniu 20 groszy nowinnyimat ustawiono, moralnie odnowią^, 
wypaść dwie kartki pocźitowe-widoków-i tego rodzaju wypadki 1 ' 

r\ JL i a ' t : ) 0 u s u r | a ć ten przyrzi.. 
o t 0 ' o d < * J . t ' * l w l e * 0 h l ż C B t t a u automat Ijesió kartkę o jego usekod 

S > , k t ^ C Z Ł N I t Poi 

' *>o i ( i l I

u * n ' k Anu>nł Getryn 
W v oodiąl , j , n a 

sro terenie; fc ™ n a ś t n , 
odpowiad^ j U ) , 

I dlatego J j , ! K ^ p o n * * , 
ąd. albo ^ W* ' niKia. 
ndzenin. ^ R V ̂  V d ' a u »l 

próśb 
nlewi 

śmierć za rz< 

Ż y c i e P a b i a n i c . 

Strajk 60-ciu robotników. 
U n i e r u c h o m i e n i a fabr j j m e b l i b i u r o w y c h . 

Pahimke, 30. VL W fabryce mebli 
biurowych J. Magrowicza w Pabianicach 
miał miejsca zatarg pomiędzy- robotnikami 
a pracodawca ha tle płacy i w wyniku 
nieporozumienia zastraikowało 60 robot
ników, Zatrudnionych w tejże firmia, wo* 
hec czego fabryka została , 

imierucrirtminrlrt. 

Udźwiękowienie 
I n a l a l a c j a d ź w i ą k 

Pabjanlce 30 rw?rwca. W tych dniach 
Wykońttitonp p r a c e InfŁftlacyjne nad 
ildź.wlękrrwienlem kinpmntogwt.1 miej
skiego W l ' a l i ' - i i : i f A c h . 

Wbrew tendenryjom pewnych sfer, 
zmierzających do wydzierżawienia k i la 
tódzrJim Prjcd.sicJ>ipicopi. Magistrat n> 

'"-In 

, ^ ; ; ^ n , a 

Robotnicy udali się do 
i Ż . 2..t t Inicjat/wy którego 
skonfetencja z inspektorem pracy. 
Konferencja ta nie dała niestety 

i.ne:'o wyniku, bowiem Dracodawc" 
pz.i sie na żadne ustępstwa. 
Strajk trwa nadal. 

Sna miejskie^0 

»a f. „ P h i l i p s " . 
bjantc postanowił pmwndzjo W 

chunek. 
J% filmy dźwiękowe 
wypadły bardzo dobrze. 1^5$ 
lie I'.'!11 i i: 1 ir •< > nocfaHnia I . A Oheonie Pabjanica posiadają * htfo0 

(wce i \ kino nieme „Zachęt*''', li 
Iwnoocia Polskiej Macje^y h^oln 

wy konania 
wzial dw 

oraz , Łlów 
łka Usilow 

* ormesie pri 
K'0IVKI I zeznai 

i>.lt<-|1 Ri 
wyi 

0,zviethnl< do don 
9 + 4 

>;>n pułkownik Ge 
sŁam.. Zaraz pot 
•uuzic rozległ się 
* H?avens^ourta. A 

/.nużenie. 
^trvnV Dzięki 8 
* dłic-kać... Cz\ 

*U /.n;żvl glos. 
'wszem Dowiedz 

MÓCMO końca dr LV»v ivkrzxk zduni 

\ nan mówi? , „ t 

Ttv co mów*e- L l 

y.^' msirukcle i QN\ 
1 N\ (>7.c nrzv\ade « 

http://ei.uV.in
http://Nady.wyt-n.jne
http://Kfllftrriflrzi.nl


z n e r a 

i f tert f . ' 

tamark i , Pr> v n w 

fii.i noc tr 

ezaltalu. 

i l i ć j ę , k t ó r a 

ULLA n a TR 

Płonące arykady. 

oabit — twierca komunistów. 
2 widowni wojny doiowej w Niemczech. 

Fotograf je rotmistrza dragonów 
N i e z n a j o m a S z w e d k a z k l u b u n u d y s t ó w 

«. . Ber l in , w czerwcu. 
1 lakie t rzy k i lometry na pół-

».«>-zachód od kościoła Gedach-
Jftirche leżv dzielnica Moabi t , 
D«isce wszelakiego rodzaiu 

demonstracyj pol i tycznych, 
Rażeni twierdza komunizmu. Z 
^'la. gdy w Berl inie wybucha ja-
e kolwiek wrzenie, zaczyna się to 

, «o p d , e w s zvstkiem w Moabicie. 
rzein I • - u l n l y b d v w zachodniej części miasta 
wieri lzenia, )&• Wszła się przed paru dniami po-
a ivow, zbiec. .{J '°ska. że „coś się dzieje" w pół-
:!o najaw, ^Vch dzielnicach Berl ina, uda-
wśród SENSMJJ «mv się odrazu w te strony, 
i god / in ie 2-eij; „Potyczki straży czołowych" w y 
mias to z P<*"\ gały się w napaściach słownych 
in 7 l , P , / k - P Ł S v c h wyrostków na policję. Ted-
Ininarz nl* Rk w_ momencie ukazania się funk-

'0JJariuszv pnlici i „wywro towcy " 
'. n i,»lsfl J ^ P r ę d z e j znikal i z w idown i , 

1 i n s t o . ZnaWW s i c w j e d n e j z b r a m H c z n y c h 

,7° . U , | C i>Sr* i!?Zar mieszkaniowych tej zalu-
r"\ MV* > e > dzielnicy. Panuje tu ta j nie-

• S-M" I k S 2 k a niekiedy *gó rą siedem o-
loziono w nW <b njc więc dziwnego! źe dla roz-

fa\tit * , s c> wylęga i.-), na ulicę, posłusz a. 
nione 
a. 

: e s i e 

tworzy ło wysoki mu ry ochronne, 
wobec k tórych zystanąć musiały 
samochody pcl i ine. Pol icjanci, z 
gumowemi pałkni w jednej ręce, 
rewolwerem w ugiej, pobiegli na 
>arykady, którepróżni ły się w jed 

nei chwi l i , lecz drzwi i okien ob
rzucano pol ic ie imieniami. 

Wkró tce p ray ły posi łki pol icyi 
ne. Obsadzone wszystkie domy 
.strefy wo jenn ' i rozpoczęły si$ 

rewizje mieszki i aresztowania. 
Po t ym inciencie 

nastąpił cHlowy spokój, 
edwie jednaktawróciły auta po

l icyjne, znowi jakieś indywidua. 
wVczn i wichnciele pokoju, zna
leźli się na bakadach. Gdy wróci -
a policja, spoał ją grad kamien

nych nociskówBitwa została jed
nakże wygramprzcz pplicię zapo-
moca ^ pompy strażackiej. k tóra 
strumieniami rody ugasiła zapał 
walczących. Rmltatem bv łv dalsze 
aresztowania, fak w przeplatanej 
kolejności f akw działo sie w ciągu 

komunis tycznym, z łym 
' r ^com nędzy i ludz i , pozbawio-

rui moralnego oparcia. 
, O zmierzchu, gdy zapalają się 
!.,Rn,e, przybysze z innych dzielnic 

I "cv niomiorkiei są tu ta j 
P^p ian i o jakie datk i , 

często 

to* kto a zwłaszcza papiery, 
r^rw^odobnych wypadkach lepiej 
< ] 3 ^ r a z u oddać całe pudełko i 
' ikod n o ^ ' 7 a n a S - będzie to do 

litist t c bórzos twa , lecz nakazem 
I ^nk tu samozachowawczego. 
|k \ ° dziesiątej wieczorem ulice bv 
y e m a l puste i ciche. Nagle jed-
jn v , Z a u w a ż v l i ś m y , że w poszczegól-
Hasł W a s k ' c . b " l icach znienacka po-

dfcw * t a r " ' c ^ a z o w c - ^ ciemności 
p r o c e n t , °tK^ , . . s ' e nieokreślony gwar. 

. ' , - iż i ie i i Lm V S z ehsmy przenik l iwy gwizd 

ol.łoiyli 
ilcflniej 
tusf.tiy<-li ki'!'"'^ 

na placu Keff 

rządzi l i tflrn* f 

, dość po^8 

:ie zapolrzet 
tane „prte^ 

sa nie „kary 

m e n o tl? 

dków, 
rt i0i 

n* 
nr- ich 

'nań* dla sra' 

ić będzie s# 
katów 
<i, r»ttttmaj-
-en. Per2Vj 
- R o z p i j 

prezes H* r 

Policyjnych, 
, D o dwa 

obsadzonych zało-
osób. Reflektory ,,,1-iia Jl" E I U 0 dwanaście 

, v i v n N« d r ą ż y ł y ulice w powodzi swia 
ijf' lecz w naibliższem sąsiedztwie 
P " irzeliśmy nic podejrzanego. 
L Zapanowała na krotko^ cisza — 

można niesamowita cisza — na 
Jity Wittstocker. Nieoczekiwane i 
^'wne szmery wkrótce jednaka 
h zmusiły policję do poszukiwań 
gjiochody policyine potoczyły 

W - podejrzanym l i 
Cencie ich 

k ierunku 

powstawania. Tacyś 
feorn'«,!!?-t'cn.c!v s , e n a barykady, w 

f a c h . 

od tttsz^f 

tczaką i £ 
czętnie. 
• mieszkał 0 ' 
iwentarz " 
i znaczne. 
ot»d m« 

Misi.; znosili p ły ty kamienne z po-
fuzem i d . o w I J ' wynosi l i wiadra r 
W t« -foy rozsypywal i na ul i 
Vii N r t a . c n r 7 ( ; s ^ o d v dla aut po 
* i " a r ^ e s ,'• kamienie, taczki, poprzi 
% ,,C.ar ,.e dnem 

poprze 
— " . . I . uu eóry — wszystko 

r , a ? " k i lku sekund niemal u 
do 

k i l ku godzin. 
•Policje z biegiem czasu opanowa 

ło zdenerwowanie. Zaczęła strzelać 
ślepemi nabojami. Odpowiadano 
tem samem z przeciwnej strony, 
lecz naboje nie zawsze były tu śle
pe. W pewnym momencie jakaś ko
bieta rzuciła z okna płonący mate
rac, k tó ry upadł na wał ochronny. 
W jednei chwi l i barykady stanęły 
w ogniu, rozpraszając ich obroń
ców. Straż oeniowa, z trudnością to 
ruiac sobie drogę przez rozsypane 
na ul icy gruzy, ugasiła pożar... 

Rozpoczęły się ponowne areszto 
wania, podczas których okazało sie. 
że zabito podczas strzelaniny ro 
botnika trarmvaiowego, udaiącesro 
sie do pracy... Naliczono również 
k i lka innych jeszcze ofiar, w ichrzy
cieli, pomiędzy niemi dwunnstole-
t n i e o - o chłopca. 

Tak rMeie sie codziennie w róż
nych punktach miasta. Za 'depicnie 
i fanatyzm ogarnęły Niemcy.., 

A l m . 

dokonano miedzy i t eod 

Ka»lvich w żołądku. 
Ezydk>e o s z u s t w o m i e s z k a ń c a C h i c a g o . 

Gerald Bodo. mieszkaniec Chicago, 
miał szczęście, 

Pewnego da, jedząc obiad w re
stauracji, 

połiął karalucha. 
Dziwne, alprawdziwe. 
Bodino byłizłowiekiem zawziętym' 

z tych, o któith mówią, „nie daruje 
swego". 

Prosto z raJauracji pobiegł do leka
rza, kazał sobi zrobić zdjęcia Rentgena. 
Przy pewnej fttazji można było na tern 
zdjęciu odróżii rysy karalucha. 

Od tej cłniii zaczął się dla Bodina 
raj na ziemi. 

Codzionnieszedł do innej restaura
cji w Chicago gdy mu podawano jedze
nie, wstawał c stołu z okrzykiem: 

— Połknąhn karalucha! 
Gdy przeriony gospodarz zapewniał 

go, że to nierożliwe, Bodino wybiegał 
z restauracji Tacal po godzinie 

/ iotogiiją jako dowodem. 
Restauratr, który miał zwykle nie 

bardzo czyst sumienie, dawał mu na 
tychmiast odzkodowanic jakiego żądał 
aby uniknąćikandalu. 

W ten spsób Bodino żył diługo z ka 
ralucha- zaroił kilka tysięcy dolarów 
tą drogą. 

Ale i to ię skończyło. 
Właścicl pewnej nowoczesnej rc 

stauracji, pzekonany o tem, że w jegc 

jedzeniu nic mógł się znaleźć karaluch, 
zaprotestował i zawołał policjanta. 

Spisano protokół. Brzydkie oszustwo 
wyszło najaw. 

Tajemnicza i okru tna zbrodnia, 
dokonana na osobie byłego ro tm i 
strza dragonów Treun inga, posta 
wi ła na nogi policję kryminalna 
całego Wiednia , k tóre j udało się 
zdobyć w tej sprawie 

niesłychanie sensacyjny 
mater ia ł . 

Przedewszystkiem okazało się. 
że T reun ing nie" padł ofiarą morder
stwa rabunkowego, ponieważ zna
leziono wszystkie jego wartościowe 
przedmioty i pieniądze. Upadła ró
wnież hypoteza co do mordu na t le 
seksualnem. Okazało się bowiem, 
że T reun ing bvł 

w ie l k im wielbicielem kobiet 
i u t r zymywa ł stosunki z wieloma 
dziewczętami; 

W czasie rewiz j i w mieszkaniu i 
sklepie parasolniczym Treuninga 
znaleziono mnóstwo fo tograf i j z na 
rriemi aktami, świadczące, że mor
derstwo mos"ło mieć t y l ko t ło ero
tyczne o charakterze zupełnie nor
malnym. 

Badanie życia zamordowa\iego 
Treuninp-a napotyka na duże t r u 
dności. Sąsiedzi nie zdołali powie
dzieć o nim nic ciekawego. T reun ing 
był członkiem dwóch k lubów nudy
stów i Zajmował sie gor l iwie 

propagowaniem ku l t u 
nagości. 

,edna z przesłuchanych kobiet ze
znała, że Treun ing poznał niedaw
no w klubie nudystów pewna 
Szwedkę i nawiązał z nią bliższe sto 

C z y k r a d ł e ś o s t a t n i o ? 

sunki. Pol icja dąży obecnie d<> •. 
kr \ cAa identyczności owe i Szwed 

Przesłuchana kl ientka T r i, 
tra, która pierwsza odkryła • rd 
stwo. podała niektóre Miźszs 
GOŁY. Wyn i ka z nich. że m o r r ^ s t 

ir * -1 
wpół na dr 

Ferma złych chłopców. 
%Sunday Express" donosi 9 n ie - iwego , dostaje go natychmiast ; ten, 

N i e m i e c k i e 
m i s t r z y n i e w i o ś l a r s k i e . 

D I I I 

Ruth Franek zwyciężczyni w wiosłowaniu 
Btylowem oraz Hertha i Edyta NordlAwsen 

mistrzynie w dwójce. — 

południem, 
południu. 

Zbrodnia, popełniona na Trettair i 
gu_ rzuci ła jednocześnie c . ; -^ 1 

światło na k luby nudystów, k' •• -<••) 
istnieie we Wiedn iu kils-II-R 1 -,nt 
K u l t nagości przv ia ł sie w r Wie
dniu z Niemiec i by ł P O E 7 P : K - n w n 
zwalczany przez władze. Potr-rn roz 
winął się znacznie, głównie via pe 
r y W i a c b Wiednia. 

W klubach tych da£a p r z e d -
wszvstkiem do f izycznego ku l tu cia 
ła przez odrzucenie 

krenuiacei ciało odzieży 
1 praktykowanie ćwiczeń f izycz 
nvch. gdzie członkowie klubu mogl i 
przebywać zupełnie nago. Tednocze 
śnie posiadały k luby swoic salony. 
W których obie płcie snoty kały sie w 
ubraniach. K l u b y są jawne i znaj
dują się 

pod opieką władz. 
K l u b nudystów, do kt6rri*C na

leżał T reun ing , 1iczv 80 członków. 
Posiada on dwa baseny dr> te&Hefi i 
własną parcele do ćwiczęó f :.-:vcz-
nvch na pervferjac.li AViodnir. 
Członkowie, k tó rzy narusza suro
we, przepisy k lubu na punkcie n o r a l 
ności. są natychmiast wydalani . 

j 1 — j 

zwyk łe j angielskiej szkole znajdują 
cej się na głębokiej prowinc j i . 

Jest to ferma przeznaczona dla 
dzieci występnych, 

t rudnych do wychowania. 
Więc, coś w rodzaju domu po

prawy? 
A le jak ten dom wygląda? Spe

cjalny wysłannik „Sunday Ex -
pressu'' udał się do owej szkoły i o-
pisał 8W€ wrażenia. 

Tcdcn z mieszkańców owej 
„ F e r m y złych chłopców" zaczął od 
tego, żc pierwszego dnia ukradł pa
rę kurcząt, należących do dyrektora 

sprzedał je na rynku . D rug i rzu
cał nożami we wszystkich wokoło. 

Obaj ci chłopcy po upływie, za
ledwie k i l ku tygodn i , wyleczyl i się 
ze swych przywar, i stali się u lu
bieńcami zakładu. 

Takim sposobem 
kie rezul taty? 

Czy zapomocą 
cielesnej? 

N ic podobnego, 
W szkole „z łych chłopców*' 

panuią specjalne prawa. 
N ie istnieją t u zakazy i dlatego 

wiele złych _ ins tynk tów nie znaj
duje t u ujścia. Uczeń, k t ó r y pra
gnie da jmy na to , aparatu radjo-

osiągnięto ta-

gwał tów, kary 

k tó ry chce mieć dwa, t rzy apara
ty , też je dostaje. 

Uczeń nosi się z zamiarem 11-
cieczki. dyrektor sam przynosi im i 
pieniądze na bilet do Londynu . 
Zawstydzony chłopiec postanawia 
wówczas, zwykle, zostać. 

W tej dziwnej szkole uczniowi 
wo lno palić papierosy, 

i właśnie dlatego, że nie jest to o-
woc zakazany,- przeważnie, niepa-
lą ; nie maja już ochoty. 

Niema tam przymusu nauki. A le 
chłopcy przeważnie po k i l ku dniach 
wagarów, sami przychodzą na lek
cje. 

. Główną tajemnicą powodzenia 
te j szkoły jest to . że uczniowie jej 

nie znają uczucia strachu. 
Dyrek to r rozmawia z każdym 

codziennie tonem ogromnie przyja
cielskim. 

Rozmowa brzmi np. t a k : 
— Co kradłeś ostatnio? 
Takie pytanie powiedziane ze 

spokojem i chłodem działa na mło
dego złodzieja, jak kubeł z imnei 
wody. Przeważnie, obrzydza mu ta 
rozmowa gruntownie kradzież. 

Uczniowie „ fe rmy złych chłop
ców" kochają ogromnie swego^ dy
rektora i opuszczają szkołę jako 
„dobrzy chłopcy". 

* * * * MAC OONALD 

11-

n f ą d * < ! 

ic wydaje P°* 

vc\\ monet> * 
kogo auto*;: 
władze d t f j 
70 terenie J 

o d n o w i ą ^ 
dlatego m 

ąd. a l b o / " , 
Klzeniu, 

H, A n u m J G<xrya, znakomity kry 

l WV^ut S ' C n a p r o ś b y s w e ' 
d o w o d y niewinności 

s,l<fcSZc^tNlt POCZĄTKU. 

w: 

w. 

Zony Lu 
Bronsona 

zabójstwu 
wykonania wyroku pozostało 

pomocy wzial dwóch dziennikarzy 
oraz głównego detektywa 

''ika Usiłowano zbadać głów-
* priH.esie przeciwko Bronsono-
k'oieKo zeznania wraz z zezna 

^ | ' n ' W * l , m ' d P«»lic|1 Ravenscourta spo 
"<ka/iiiai.y wyrok 

» ""'viechi.li do dnn 

'110 

*W| 
• •••III 

Vdidu 
"dkb 

na Bmnsona 
Doliboysa. 

f i . 
do Z v d j g 

u pracy. v , 
niestef/ P 0 ^ 
acodawf" " 

•n oułkownik Oetiyn, czv tak? 
v -un.. Zaraz poproszę. 
• u " ie rtizh-gl się ostry, stanow-

N Wavens^ourta 
™ <nużenie. 
«trvnV Dzięki B 

(kic/i-kać 

Ale w głosie tym 

Nie 

— Jeżeli pan ma taką nowinę, to po-
czektm choćby «lo sądnego dnia — od
powiedział skwapliwie Ravensconrt. 

— Dobrze — rzekł Antoni i rozłączył 
S 1 C ' POWIEŚĆ DO ECHA 

głebokiemi linjami znużenia, pofałdowa
ła się zmarszczkami uśmiechu. 

— Mam wrażenie, że wiem. Mogę 
nawet powiedzieć, że jestem prawie pe
wny... i właśnie w tej sprawie przyje
chałem do pana-

Ravcnscourt opadł znów na fotel w 
ton sposób, żc ręce znalazły się na porę
czach. 

— Mów pan — rzekł, patrząc na swe 
go gościa. — im prędzej tem lepiej. 

I nagle uderzył pięścią w biurko z 
taką siłą, że kałamarze podskoczyły na 
podstawkach i po zielonem suknie pocie 
kła czarna struga. 

| — Przepraszam! — rzekł z łagod
nym uśmiechem, który starł z jego twa-

| rzy rysy znużenia. — Niech pan mówi.. 
; Moi ludzie wyprowadzili mnie z równio 
wagi. Same durnie i niedołęgi. Mozolili 

' się tyle godzin i tnie wykry l i nic, abso
lutnie nic. Psiakrew, baranie łby! Żeby 
tak pobyli trzy ozwarte roku w ogniu 
zaporowym, toby może zmądrzeli. Psia
krew ! 

— Proszę posłuchać, pułkowniku ~ 
rzek! Antoni. — Musi mi pan narazić 

'"i *n.'źvł 
'ws/em 

50gu! 
Czy pan co 

mo
wy-

c iegO' 

fos. 
Dowiedziałem sie sporo 

sic 

d/.łń k i ^ 1* 

brie. 

J5?k 

o d i * * 

colncj' 

''"siego końca drutu rozległ 
v '>krz\k zdumienia. 

k ^ 0 ' 5 l>o stu piorunów, oulkownl-
T ^ mówi? 
r,t. ł co mówię-.. Zaraz tu wydam 
,,. n s , nikc je i przyjadę do pana. 

poczeka na mnie? Godzinę, lub 
' ^" ' 'c nrzyjade kolo południa. 

Samochód zatrzymał się ze zgrzy
tem hamulców na żwirowanym podjeź
dzie i Antoni rzekł do policjanta, stoją
cego na warcie przed małemi drzwiami 
u ;zczytu schodów: 

— Komendant przyjmuje? Miał na 
mji.e c z e ' < a ć - 1 zaufać. Teraz jeszcze pa 
d » r ^ t t ^ l ^ ™ W i a _ k t ° t 0 i c s t F i r a n k a - S a m i e s t e m D m o S 
żc hvł o ^ k S S J w s k a z u j ą c v m "a to, nie przekonany, że wiem, ale brak m. 

E y ^ S ^ r W a ł ^ ^ wi u . * » » konkretnych dowodów. Pan to 
Kavenscourt zerwał się od b:urka 1 rozumie... Chciałbym pana prosić o po 

podał Atwoniemu rękę. Był niezwykłe życzenie mi kilku ludzi na dzisiejszy 
J a d - i miał pod oczami czarne podko- , v i c czór i przysłande ich na oznaczone 
wy Prosząc gościa, aby usiadł, osunął miejsc, gdzie poczekają na mój sygnał 
T P ftfm ia S W 0 J ?m Lk . b c d z i e f «eba kogoś złapać... Rozumie 

- Pułkown.ku - rzekł bez wstępu p a n ?. . . jeżeli stanie się coś i ja dam sy 
w d T S h S n 7 n ^ V n m v y " f e r S S S ^ ' t ? ̂  C z v p a h n i e m Antoniego: 
poaziauta nu na nerwy, leraz jestem ml zauta? _ \ a w P t w t p m 

po pąnsk.cj strome bez żadnych zastrze Surowa, może za pospolicie regular- niema. Tu jest las 
źen. Duzo myślałem 1 zrozumiałem pan ną twarz Ravenscourta rozjaśniła się u-
akie stanowisko. Sam się przekonałem, śmiechem 

'bmierć Doliboysa... - Wstał szybko,; - 2 największą radością - odparł, 
nerwowym ruchem 1 oparłszy się reka-,— Nistylko dam panu ludzi, ale i sam 

wdzięczny. — Przysunął się z krzesłem 
do biurka. — Nie prosiłbym parna o to — 
ciągnął dalej — gdyby nie to, że posła-
icm wszystkich moich pomocników 
gdzie indziej i że wolałbym, żeby ewen 
tualnc aresztowanie zostało uskutecznio-
nc przez czynniki oficjalne. 

RavenscouTt skinął głową 1 jego 
przed chwilą znużone i zamglone oozy 
zajaśniały ożywieniem i zainteresowa
niem. 

— To noona robota — rzekł Anto
ni. — Domyślam się, gdzie Firanka bę
dzie dziś wieczorem między ósmą i dzie
siątą. Na folwarku Doliboysa, w szopie 
dla bydła na polu pod górą. Byłem tam 
dziś rano i znailazłem coś. Tak łatwo 
znalazłem, iż w pierwszej chwili wyda
ło mi się, że on to naumyślnie podrzucił. 
Ale teraz widzę, że musiał się śpieszvć# i 
zapomniał. Przypuszczam, że przyjdfzic 
po to — naturalnie nie w dzień... Czy 
mnie pan rozumie? 

Ravenscourt skinął głową. 
— Prosiłbym o kawałek papieru — 

rzekł .Antoni i wyjąwszy z kieszeni 
łówek, zaczął szkicować plan. Ravens-
court wstał, obszedł biurko i pochylił się 
nad jego ramieniem. 

— Tu jest szosa — objaśnił Antoni. 
— Tu farma Doliboysa. Tu jedno duże 
pole, tu drugie u stóp zbocza koło lasu, 
tu trzecie, ogrodzone żywopłotem, a tu
taj szopa... Czy pan się orientuje? 

Szef policji uśmiechnął się i zaczął 
pokazywać palcem na szkicu nad ramie-

mi o biurko, zapytał: 
— Więc pan wie. kto to jest ten Fi

ranka i gdzie on się znajduje? 
Ciemna twarz Antonieeo. poorana 

przyjadę. — Oparł sie piersiami o biur
ko. — Czy pan się zgadza? 

Zkolei uśmiechnął się Antoni. 
— Ach. oroszę bardzo. Będę panu 

czego tu jeszcze 
Żywopłot w tem 

miejscu jest bardzo gęsty. Pojadę z pa
nem wcześniej i rozstawie posterunki 
tutaj w lesie... i tutaj i tutaj, wzdłuż 
żywopłotu... Czy tak będzie dobrze? 

Antoni zaznaczył ołówkiem miejsca 
wskazane przez palec i przechyliwszy 
głowę nabok, zastanowił się chwilę: 

rr Owszem, z wviatkiem tetrn tnieł-

sca. Tu jest dziura w żywopłocie przez 
którą, jąk się spodziewam, przejdzie Fi
ranka vel mój X. Wykombinowałem so
bie, że 011 przyjdzie z tej strony... 

Ravcnscourt zaśmiał się gorzkim 
śmiechem. 

— Tak? W takim razie przejdzie 
przez moje terytorium. Do licha! Zreha
bilituję się we własnych oczach za mo
ich głupieli podwładnych. Dobrze. Więc 
tu nie postawimy posterunku. Może tu.^ 

I znów pokazał palcem ponad ramie
niem Antoniego. 

Antoni naznaczył miejsce ołówkiem i 
wstał. 

r— Doskonale. Wyciągnął rękę. — 
Bardzo dziękuję za uprzejmość i prze
praszam, że tak się panu narzucam. 

Ravcnscourt ujął wyciągniętą rękę. 
— Jest pan w swojem prawie. 
Wyprowadził go przez kancelarię, 

gdzie siedzieli przy heblowanych stołach 
dwaj ogromni policjanci. Stojąc u szczy
tu schodów, zawołał: 

— Skąd wyruszamy? 
— Słucham? — zapyta? Antoni, któ 

ry już siedział przy kierownicy. 
Ravenscourt zeszedł nadól. 
— Gdzie się spotkamy wieczorem? 

Poślę ludzi na miejsce zar*» rdv się 
zmierzchnie. Ale mv oba] sjr><i wyru-
rzvmy? 

Antoni uśmiechnął się >vte», 
— A. prawda. Zapomni****: V» 

myślił się i rzekł: — M"** * s^w^eł 
czterdzieści pięć w miejscu i * * - '-ir^t-
ka do farmy łączy się 7, s i t s a ' D«Łn-» f 

— Dobrze — odoarł f?«*vV**co*rt. A 
więc siódma czterdziete* 

Czarna, długa masatfwi v»; r<- fe**s 
trudny, ostrv zakręt wvavt»eł» **• 
li na szosę i znikła z p r z T < » ^ « * n « » v w r 
warkotem motoru. 

Ravenscourt wszedł na gńtn 
Na kartce Selmv Bramo* r*wM»ła 

do orzekreślenia tylko Jfcdh* k w i r a 

http://pervferjac.li
http://'viechi.li


J C H O " 

£ y c l e W a r s z a w y w l c l l l u c 
f w i e r s z a c h . 

Zarząd gminy warszawskiej stanął 
wobec trudnego problemu konieczności 
wypłacenia w dniu I lipca 400.000 do 
larów na pokrycie odsetek i raty amorty
zacyjnej pożyczki amerykańskiej, zacią
gniętej przed kilkoma laty. Stan kasy 
miejskiej obecnie wyklucza zupełnie mo
żliwość uiszczenia tych zobowiązań, wo
bec ezego magistrat stołeczny zwrócił się 
ponownie do rządu o pożyczkę. Minister
stwo skarbu przychylnie odniosło się do 
te) oferty i wyraziło zgodę na przejecie 
lei «r.ł»»" - 'trunkiem przeprowadzenia 
1 warszawska ostatecznego 
olłi.i. Iv."ik.i 'zadem. Idzie tu o scentra-
1. "'Aame w rykach państwowych ściagH-
n;a MTZelkfrb egzekucyj, dzięki czemu 
i v ' rn nat '<• je pokrycia sobie wyditku 
U» tę po/y; »-r. Magistrat bronił sie do-

!i> «r pr»«:! oddaniem w rece pań-
>w.- i-?zek>i<-ji miejskich, przyciśnięty 

i łnnL ol ••• ni* terminem ł lipca będzie 
uuv:tał '.tfdr.' słę na ten jedyny sposób 
wybrnięcia z ciężkiej sytuacji. 

• • • 
f Teatr im. Żeromskiego pod kierun
kiem artystycznem Ireny Solskiej Grosse-
rowej wystawia obecnie świetna sztukę 
pod tyt. „Białe fartuszki" w inscenizacji 
Jerzesro Gołaszewskiego. Projekty deko-
racyj i kostjumów opracował Adam Ja
błoński. Strona muzyczna w opracowaniu 
Palestra. intermezza Aleksandra Mal ; -
izewskiego. ... 

* • • 
Rynek Starego Miasta oświetlony bę

dzie reflektorami w godzinach od 5-ej po 
pol. cło I I . w nocy we wszystkie soboty, 
niedziele i święta. W tych godzinach na 
rynku urządzane bVda tańce i zabawy 
przez Związek Oficerów Rezerwy, który 
przeznacza dochód na rzecz pomocy 
swym członkom. 

• • 
Zarząd wydziału finansowo-podut-

kowego uchwahł przedstawić magistrato
wi wniosek w sprawie odpowiedzi radzie 
miejskiej na wezwanie niektórych klubów, 
co do wprowadzenia podatku inwestycyj
nego w Warszawie. Wydział finansowo-
podatkowy twierdzi, że podatek ten może 
być pobierany na ściśle określone cele m 
westycyine i to w wyjątkowych przypad
kach. Normalne potrzeby inwestycyjne 
nie mogą być tą drogą zaspakajane 
Wnioskodawcy nie wskazali, na laki cel 
ma być przeznaczony podatek inwesty
cyjny, na jaki termin ma bvć uchwalony 
1 jakie maią być jego stf wki. W swoim 
czasie magistrat występował do rady nve;-
fkici o uchwalenie podatku inwestycyjne
go na budowę szkół w postaci podwyż
szenia podatku od nieruchomości oraz po
datku od lokali. Rada miejska wniosek 
ten odrzuciła. Obecnie dro?a ta nie może 
być wykorzystana, gdyż podatki są już. 
podwyższone. 

K R A T E C Z K I . 

Raz bił Czesio, raz Adaś... 
B r a t e r s k a s o l i d a r n o ś ć . 

Trzeba umieć żyć. To nie sztuka sa
memu tylko cierpieć i patrzeć jak byle 
bałwan, byle pętak ma szczęście i jest 
kawalerem. Człowieka wściekłość ogar-
:iia, gdy widzi, że taki jeden idjota z dni 
nim. który powinien już dawno nóżkami 
grzebać pod mogiła ziemie, chodzi so
bie po świecie uśmiechnięty, do domu się 
nie śpieszy, bo nikt mu awantury nie 
zrobi i jest sobie, panie dziejski, cala KC-
ba. — kawalerem. I zaco taki a taki ma 
takie niezasłużone szczęście?! 

Ostatnio, jako, że jestem zlv i zde
nerwowany, postanowiłem powiększyć 
liczbę nieszczęśliwców i w tym celu na
mawiałem pewnego znajomego, zatwar
działego kawalera, żeby się ożenił. W 
tym celu zacząłem przed nim wychwa
l ić rozkosze i uroki małżeńskiego ży
cia. 

— Weź pan. drojri panic, choćby 
przykład ze mnie. Widzi pan. jak świet
nie wyglądam? 8.3 kilo żvwcj wagi ! ! Pó) 
dę teraz do domu. W mieszkaniu jest 
czysto i widno. Kolacja stoi przygoto
wana na stole, wszystko przyrządzone i 
ugotowane smacznie i apetycznie. Porza. 
dek, aż lśni. Po kolacji czytam sobie ga
zetę albo książkę, żona sprząta ze stołu 
! opowiada mi różne ciekawe rzeczy, ja 
słuchani, ona mówi. mówi. mówi... po
wiadani panu, żc szlag może człowieka 
trafić, jak ona zacznie mówić!'! 

Co tu dużo gadać? Wiadomo, żc go
ścia nie przekonałem. 1 trzeba dalej 
pchać taczkę żywota, a inni żvja sobie, 
j^rT ci królowie. Jeden żvje nad stan, in
ny poniżej stanu, słowem, jakoś się pcha. 

Ludzie dziwnie niechętnie robią coś 
latem. Proponuję przyjacielowi: zrób coś 
dla mnie, pożycz mi lfl złotych- a Aj' 
nic. Patrzy na mnie jak na warjata i rra-
chodzi. Dokąd odchodzi? Szukać takie
go, któryby jemu pożvczvł pięć złotych 

I to jest życic! Ludzie mówią, żc jest 
kryzys. To nieprawda. Kryzys oznacza, 
żc jest gorzej, żc Jest przesilenie, które 
minie, skończy się. Kryzysu więc u nas 
wcale niema. U nas jest poprostu zdecy
dowana plajta! Bo przecież nikt nic wie

rzy, że będzie lepiej. Byłem np. w ban 
ku i powiadam im: 

— Zdyskontujcie mi mój weksel na 
200 złotych! 

— Nie możemy, kryzys. Pan w tych 
czasach z pewnością nie wykupi wek
sla. 

— Dlaczego!? Ja go wystawię na 
miesięcy, a przez ten czas kryzys 
pewnaścia skończy się i ja weksel będę 
mógł wykupić. 

Oni nie wierzą. Nie wierzą, że za 1 

miesięcy skończy się kryzys. Jeśli wię 
bank nic wierzy, to dlaczego ja, prywat 
ny człowiek, mam wierzyć? 

Przechodzimy kryzys, ale kryzys zau 
fania, kryzys przyjaźni. Dawniej, przed 
wojną, to byli przyjaciele. W różnych 
książkach czyta się o rycerzach' którzy 
dla przyjaciół przedsiębrali różne niebez 
pieczne wyprawy, narażali swe żvcie. 
oddawali mienie i t. d. W innych znów 
książkach pisano o współczesniejszych 
przyjaciołach, którzy zawsze pożyczali 
pieniędzy, a co dzisiaj!? 

F.X-PRZYJACIEL. 
Dzisiaj przyjaźń ilustruje poniższa hi

storia. 
Bracia Czesław i Adam Józefiakowie 

midi przyjaciela Józefa Stryjcwsklcgo. 
Przyjaźń trwała pewien czas i urwała 
się. To też braciszkowie korzystali z każ 
dej okazji by zatruć Stryjcwskicmu ży
cic i przelać troszkę eks-przyjaciclskicj 
krwi. 

W tvm celu pewnej nocy wtargnęli 
do mieszkania Stryjcwskiego i wspólny
mi siłami dotkliwie go pobili. Raz walił 
Czesio, raz Adaś, znowu Czesio, znowu 
Adaś i tak na zmianę, dopóki krzyki 1 
jęki bitego nie zaalarmowały policji, 
która spisała protokół. 

W rezultacie tel przyjacielskiej eska
pady Sąd Grodzki wydał wyrok, mocą 
którego Czesław i Adam Józefiakowie 
zostali solidarnie skazani każdy na 2 ty* 
godnie aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Dzielny wywiadowca 
s c h w y c i ł u c i e k a j ą c e g o p r z e s t ę p c ę . 

Z Bydgoszczy donoszą 
W godzinach popołudniowych. prze

chodzący ulica Długą zaalarmowani zo
stali krzykiem „trzymać złodzieja", a jed 
/wcześnie ujrzeli jakiegoś uciekającego 
mężczyznę, ściganego przez drugiego, 
który nawoływał do przytrzymania. 

Kilku z przcch<xliiiów, pospieszyło z 
pomocą nawołującemu i puściło się 

w pogoń za uciekinierem, 
który przebiegłszy Zbożowym Rynkiem 
skręcił w ulicę Bernardyńską, pędząc, 
co sił, Ścigający widząc, żc nic nadąża, 
zaniechali pościgu, jedynie tylko ów 
pierwszy, nic przestając nawoływać o 
zatrzymanie złodzieja, biesił za nim. wy
tężając wszystkie siły. 

W ulicy Bernardyńskiej, jeden z prze 
chodzących zastąpił ściganemu drogę, u-
siłując go przytrzymać, lecz otrzymał od 
niego tak potężny cios pięścią w gło
wę, 

że padł na ziemię. 
Ale ta jedna chwila zatrzymania się 

ściganego wystarczyła ścigającemu, że 
ten dopadł uciekiniera przy szkole Pira
mowicza i przytrzymał go, odprowadza
jąc do aresztu policyjnego. 

Jak się okazało, agent policji śledczej 
Ch., prowadził do aresztu przestępcę, 
który na ulicy Długiej wyrwał sie agen
towi, usiłując zbiec, co mu się jednak nie 
udało. Dzielny agent ścigał go tak długo, 
aż przytrzymał. 

Siady rwi na wełnie owieczW 
JĄ 

N i n a n e szczegó ły p o n u r e j z b r o d n i . 

) 

Z Piotrkowa dong: 
We wsi Rękoraj, n, Podolin, pow. 

piotrkowskiego rozega się ponura zbrod 
nia n.i tle mujatkow^ ofiarą której padł 
25-ktni mieszkaniec te wsi Feliks kale
ta. Nieznane szczegó tej zbrodni po
dajemy. Tło, na któ« dokonano bestjal 
skiego czynu przecho najśmielsze wyo
brażenia o nieodstępu chłopstwu nasze
mu uczuciu 

zemsty i ciwości. 
O godz. 12-ej w no zanlUrmowani zo 

stali mieszkańcy Ręko a nagłym wybu
chem potężnego pożariw zabudowaniach 
Jana Kalety, składający gię z obory, sto
doły i szopy, połączona wspólnym du 
ehem. Jedno potężno trze ognia objęto 
buil) nki 

ze wszystkiettron. 
Przybyła natychmiatia miejsce wypad 

ku straż ogniowa, poćpiiyła w kierunku 
obory, pragnąc prayjść zomnea przywiana 
nemu bydłu, pr«craźliv ryczącemu «e 
strachu przed żywiołem. Tu właśnie przed 
stawił się oczom straiUkii widok iścio dan 
tejski: Na posłaniu, mzcząoem się w 
oborze, obok owczarni Itło nieruchome, 
płoYince ciało Feliksa Kely. Z naraie-
niemi własnego życia rzuto się w kierun
ku nieszczęśliwego, wyciągać z pasicay sica 
lejącego żywiołu, 

zwęglone już prawie stoki /.7i7.su, 
pozbawione przepalonej i->opielałej pra
wej kończyny dolnej. 

Niesamowita martwotaCalety — zwró 
ciła natychmiast uwagę soidów, a kiedy 
następnie zwolniono z witjw owce i jed-
nU z nich posiadała na eob świeże śludy 
krwi — stało »ię dla wszyąjch jas'nem, że 
ma się tutaj do czynienia Potworną jakąś 
t wyrafinowaną zbrodnią. 

Pierwsze to spostrzeże^ wieśniaków, 
potwierdziła następnie (ptvie w całości) 
komisja śledcza z Piotrków z lckaracm po 
wiatowym, i sędzią siedem na czele. 
Z natychmiast przeprowadiiego dochodzę 
nia, oraz z dokonanej na obie Kalety tek 
cji zwłok ustalono, żc podini snu zadano 
zn.titłemu kilka uderzeń 

tępem narzędziem i głowę. 

powodując pęknięcie i znu.izdżeuw 
czcici czaszki, a co zatem idsia 
utratę przytomności. Po ilnkuii. 
strasznego caynu, zbrodniarz podli 
tomnego, jak również wszystkie 
naftą, a następnie podpalił. 
W toku wyuukiwU.ua sprawców 0 niistrzo.-two Ligi, mi 

.-k i.vi> mordu, wszelkie poszlaki r a tutejszą Polonią, 
rodzinę zamordowanego. Kaietu^WC^o odniosła Wisła w sl 
dłuższego już czasu prowadzili l ^ j 0 ? 0 ! wyrównana, chociaż 
spory na tle majątkowem, d o t j d f j ^ **ybkością, dzięki które 

warszawa. ' 
f kim — Polonia 1:0 (l 

rozegranym w dniu 

działu majątku, po żyjących jesad 
i MI li. Feliks Kaleta, chłopak po" 
burdzo przez sąsiadów lubianyi 
staremu ojcu najbardziej do gustu i 
w ostatnich dniach dowiedziało 
stałe rodzeństwo, że Felek zoilautt 
ojcowiźnie. Wieść ta wywołała W 

przykra waśnię, i kłótnie, 
aż pozostałe rodzeństwo posiuuowih 
prostować ojcowe przykazania*', 
tem tych władnie prosto* ań stało 
-.mc powytej morderstwo. 

Wsiystki* następnie sacaegóty « 
zbrodui praeniawiają sa tent, -* r l 
szukuć należy w rodzinie. Ani, 
swej czujności, pies u i . saczekał, J" 
a licznego rodaeństwą „nie zi»u<U» 
wcześniej ze snu jak dopiero na 
żamioay. Zamordowany Feliks I 
r />•/(• na pół godsiny prsed wyPl 
pożaru rozmawiał a kolegami, si**'*'1 I 
wie praed cagrodą. , 

Nu zasadzie tych wstępnych dodĄ 
rzucających bądź co bądź wielkie P 
• u.i. aresztowano całą rodzinę »m» 
lety, a mianowicie: rodziców, orał •* Obie drużyny \VVSfą 
siwo Jana, Władysława, SUnistowłi * jjt&biotlych, gdyż Wari 
oraz Piotra, ^ '«o sześciu a tlakoaho 

Pogrzeb tragicznie zmarłego M'»: «̂ 
był się przy udziale całej masy wł«* h Po początkowym ol 
RękoMJu i wsi okolicznych. Nu truuw1 Rj*Vny Warszawianki 

^szyru okresie meciU 
We ambitnie atak je j g' 
"-.•jath podbitimkowycl: 
z<lobywU nieznaczną pi 
We zdobywa jedyną b 
ia'Ja. Po tej bramce 

!lką cenę do wyrówna 
>ią jedubk ddbrze tak I 
ł"ż do końca nlezmlen 
) w ie t.;t,ipo meczu jest 

•rtokawa. będziowal p. 1 

Kraków: 
iracovia — ŁKS. 3:1 ( 

^ w dniu wczorbjszym zc 
lakowie mecz ligowy Cr 

Upał ni 
W a r s z a w i a n l 

W dniu wczorajszym 
boisku LKS towai 

*1 między Hakóahcr 

lety złożono 
moo /.i< .•<•' 

i n • • i • - i f r ? l c foty stanie 1:0 i był on bowiem najmilej widziany « 1 Prj D r z c r w i e w 5 m i 

dzieży tamtejszej. JHa miejsoowych bramk 
aledstwo w sprawin tego bffWjł 

moniu postępuje bardzo szybko, • n l j 
Inin ni zbrodniarzem aawlśnie usta*4 

dach DotUźnych 

x - x - x 

Awanturnik nożyczkami zabił kompan 
Zalójca w r ó c i d o w i ę z i e n i a . 

i Z Warszawy donoszą,: 
Po kilkugodzinnej libac % nilcszka-

nia Małgorzaty Mlcrzcje\v*lcJ (Socha-
czewska 4) wyszło 

dwóch pijanych mezcyzrb 
Wa ul. Smoczej wszczęli nedzv soba 
sprzeczkę, która wkrótce zmieniła sie 
w bójkę. Jeden z pijaków dobl z kiesze
ni nożyczki i zadał niemi s\"cmu towa
rzyszowi szereg ran w brzuh i klatkę 

AUGUST BAILLY. 

Pogromca żmij. 
Po długim marszu z nagłemi zwrota

mi w prawo i lewo Onesime Monnet sta
nął raptownie przy gęstwinie, peczem 
skradając się ostrożnie i cicho ruchem 
szybkim wyprężonego ramienia uderzył 
harpunem dwie splecione ze sebą żmije 
śpiące pod głazem. 

Płazy zranione ostrzami wpijającemi 
się w ich ciało zwinęły się konwulsyjnic 
podczas gdy myśliwy trzymając swój 
harpun lewą ręką, prawą uzbrojoną w 
giętką szpicrutę wymierzył wężom dwa 
ciosy łamiąc im krzyże, nachylił się 
nad niemi, chwyciwszy je poniżej głowy 
wrzucił do skórzanego worka zawieszo
nego przez plecy i ruszył dalej przysta
jąc tu i ówdzie i gwiżdżąc żałośnie mo
notonną jakąś melodję tak długo, do
póki żmija nie wysadzi z jednej ze szcze
lin trójkątnej swej głowy ku światłu. 

Wówczas uderzał ją harpunem. 
Od pięćdziesięciu lat Onesime Monnel 

polował na żmije po wysokich płasko 
wzgórzach Jury. 

Nie miał rywali w okolicy. 
Pasterze nęceni nagrodą zabijali 

wprawdzie napotykane żmije, żaden z 
nich jednak, nie miał cierpliwości szu 
kania płazów ani też nie znał zwyczajów 
\ kryjówek, podczas gdy Mc nnct, siedem. 
dzie«fcciopięcioletni starzec był doświad-
ezrmym i niezawodnym pogromcą żmij, w 
które zaopatrywał wszystkie laboratoria 
Ljonu dla wytworu serum z jadu mie
szczącego się w gruczołach płazów. 

Sprzedając żmije po trzydzieści sous 
za sztukę nie mógł oczywiście zrobić du
żego majątku, ale miał na dostatnie ży
cie, lubił swój zawód i nie zamieniłby 
go na żaden inny. 

Od maja do września w godzinach u-
palnych przebiegał wszerz i wzdłuż całe 
Orandvanx, przeszukując je i nie daru
jąc żadnemu krzakowi ani głazowi wa
piennemu. Wieczorem zaś wracał zc 
swym łupem ku Saint-Laurant i ujrza
wszy zdaleka drwala lub strażnika gra. 
ntcżrogo. zbaczał z drogi nakładając du
żo ni rs* by nie spotkać się z nimi. 

Nie djątęgo, JjrgrJ Boże, by żywił 

niechęć do ludzi lecz przekładał samot
ność ponad wszystko. 

— To niedźwiedź! Słaby na umyśle 
krzynę! — mówiono o nim w pobliskiej 
wsi. 

W najodleglejszym kącie pastwiska o 
tysiąc pięćset metrów do wsi, na skraju 
lasu zbudował sobie na gruncie gmin
nym chatę w której mieszkał sam jak 
palec. 

Pewnego przedpołudnia idąc na łowy 
ujrzał ludzi tłoczących się wokoło wy
gasłego ogniska opuszczonego przez 
bandę cyganów, która przed paru za. 
ledwie dniami rozłożyła się w lesie o-
bozem. 

Zaciekawiony przecisnął się przez 
tłum. Na ziemi leżał trup bardzo młodej 
cyganki o pięknych i szlachetnych ry
sach. 

Obok niej siedziała mała, dziesięcio
letnia może dziewczynka ze stężałą i bla
dą twarzyczką. 

— Twoja siostra? — pytał ją podo
ficer żandarmerji. 

— Mama — odparła cyganeczka nie 
podnosząc oczu. 

— Kto zabił twoją matkę? — inda
gował policjant dalej. 

Mała milczała. 
— Nie męcz jej — wtrącił stary Mon

net — zatelefonuj lepici do wszystkich 
komisarjatów policji. Może uda się a. 
resztować bandę. 

— Racja — przyznał żandarm — ale 
co zrobić z dzieckiem? 

— Odprowadzić do burmistrza! Magi
strat zajmie się nią — radził jeden z wieś. 
niaków. 

— Ach! Lepiej dla niej, by umarła 
odrazu! — bąknął drugi. 

— Wezmę ją do siebie tymczasem — 
odezwał się ?tary Onesime. 

Wieśniacy obejrzeli się nań ze zdu
mieniem. 

— Chodź ze mną — zwrócił się Mon
net podając dziewczynce pomarszczoną 
i szorstką rękę. 

Wstała bez słowa i poszła za nim. W 
domu Onesime podzielił zapomocą prze
pierzenia z desek chatę na dwie części: 
kuchnie w której sypiał i pokoik dla 
małej. Dał .jej jeden ze swych materacy 
i szafę którą kupił w sąsiednim fojwar-
Kujrzed tygodniem. Burni i^rzzai pj?y_ 

słał pościel i ubranie dla dziecka. Nie
bawem Monnet przywiązał się tak bar
dzo do cyganeczki, że nie rozumiał te
raz jak mógł żyć dotychczas samotnie. 

Nazwał ją Mnrynią. Wieczorem inda
gował małą % początku gdzie i jak żyła 
ze swą matką. Lecz Marynia nie odpo
wiadała mu nigdy i z twarzyczką ska
mieniałą, wpatrywała się dwojgiem oczu 
0 morowych błyskach agatu w pustą 
przestrzeń lub las. 

Dał więc za wygraną. 
Marynia lubiła natomiast pasjami, słu

chać legend, któic stary wyszperawszy 
w zakamarkach swoj pamięci opowiadał 
jej czasami: o olbrzymiej żabie diabel
skiej nawiedzającej błota lub o potworze 
skrzydlatym, którego trup z żuchwami 
zaciśniętemi na l)rylancie wielkości pię
ści dorosłego mężczyzny zakopany był 
w niewiadomym wąwozie. 

Oczy dziewczynki błyszczały wówczas 
jak dwa żużle gorejące. 

W długie upalne dni Marynia towa
rzyszyła starcowi w wyprawach po żmije. 

Przez parę tygodni przyglądała się 
jego robocie nie zadając pytań i nie ro. 
biąc żadnych uwag, poczem pewnego dnia 
odezwała się znienacka: 

—t- Chcę mieć taki kij okuty żelazem 
1 taki pręt jak twoje. 

Otrzymawszy harpun i szpicrutę od
daliła się od OnesimCa oznajmiając, żc 
polować będzie na swoją rękę. 

Kiedy zeszli się po trzech godzinach 
tropienia płazów miała sześć żmij zabi
tych. 

W takich warunkach Marynia wyro
sła na śliczną dziewczynę stając się po
woli kobietą. Monnet dobiegający osiem
dziesiątki przyglądał się jej z pewnym 
rodzajem pietyzmu. Szczycił się nią. 
On, co nigdy dawniej nie pokazywał się 
na zabawach wiejskich, bywał teraz co 
niedziela na nich pragnąc by podziwiano 
jego ,,malą''. 

Wymawiał jej, że nie była kokietką. 
— Mam trochę zaoszczędzonych sous 

— oznajmił jej pewnego dnia — mogę 
kupić ci ładną bransoletkę, kolczyki, 
wstążki. Co zrobi ci przyjemność? 

— Nic z tego... — odparła zadumana. 
— Wi(>c co? powiedz! 
— Nic!... Nic!... 

^...KiiP.il jgdjiak parę pięrj5ciojnJtów i ka

zał sfotografować wychowankę. 
— Chciałbym, żebyś wyszła zamąż 

— mówił innym razem — znajdę»i dziel
nego chłopca. Znam takich. V ciągu 
pięćdziesięciu lat polowania na t\\\e. ze. 
brałem kilka tysiącf ranko wek. Mm za 
to Ikiupić ci folwarczek. Pragnę ustalić 
twój los przed śmiercią. 

— Ja chcę być wolna. 
— A co się z tobą stanie jak pódę dc 

grobu? — zrzędził stary. 
— Nie myśl o tem. ży j ! 
Rokrocznie, ku końcowi maja ab w 

początkach czerwca, widzieli tabor cy
gańskie na drodze ciągnącej się w.dłuż 
lasu. 

Wodząc za niemi błyszczącemi >czy-
ma Marynia dygotała jak w febrze i tary 
Monnet wyczuwając że duszą całą rwie 
się do swoich myślał z odrazą, że kiejyś, 
jak on legnie w mogile, Marynia Mróci 
do nich i będzie żeną jednego z ych 
ogorzałych dzikich z kolczykiem w u-
szach! 

Pewnego ranka zajęty w swojej ii>ie 
cięciem prętów z leszczyny na sidła lla 
drozdów i kwiczołów usłyszał dwa gksy 
na dworze: jeden głos męski, dug! 
Maryni. Zaintrygowany zajrzał pr*z 
szparę w drzwiach: u stóp pagórka stat 
wóz cygański; Marynia zai rozmawiała 
z ożywieniem z młodym ogorzałym c|r.-
ganem wysokiego wzrostu w języku nie
zrozumiałym dla Monneta. 

W kilka minut potem wróciła z r i -
mieńcami, uśmiechem na ustach i błysz
czącemi oczyma. 

Cały dzień minął w naprężonem mil
czeniu. 

Nazajutrz, o świcie, Onesime ocknął się 
nagle z ciężkiego snu. 

— Maryniu! — zawołał wnet głosem 
zdławionym. 

żadnej odpowiedzi. 
Zerwał się z pościeli i zajrzał do jej 

'idebki. Okno było otwarte i pusto w po
koju. 

Stary opadł na ławę bezwładnie. 
Po kilku godzinach dopiero wróciwszy 

do równowagi zrobił sobie kawę i posi
liwszy się wydobył zc skrytki osiem ty
sięcy franków w złotych i srebrnych mo
netach, wrzucił do swej torby i z kijem 
w ręku połykając się o kamienic po-
§z_ęd{ w pogofj. za, §w§ wychowanka w 

Fanie 
f e n 

^ ramach zawodów 
łfniittbwyćh Wićtle: 

l u roWhiez Hćljasz 1 
^osiągnęli h!horH«ta!Hi! 
r*Wao* lwlBtbtfych. W 
ĘfHMjlsż bsltpnąi 16, 

ftkółdtth śwlatbwyi 
b l eBu ha 4 miln nnpie 

?Btyc*hy Wynik 19,02,6 ( 
« ' - W mtr.) wynik In 

jjiwpaych rekordów « 

itatek ryl 
. ? A R Y « 30. 6. (P 
S C 2 c ś c i swego kał 

x 2aznacEa, i i p r « 
l e°ne dwa długie dn 

okrętu. By ł tal 
M M £

a , w

^ -
S 7

- v m wy 
dłszy po drewnianych s c h ^ W : - • »™rzu, w 
u zmierzał do jeziora z w i a d ^ J ^ ^ l ę d n a k ż c bez 

piersiową. 
Ranny, którym okazał się K*1 

Mazurkiewicz zdołał przejść kilKJ 
kroków J upadł na ziemię. Prz*^ 
do szpitala Oz. Jezus zmarł. 

Zabójcę. Józefa KoronowskU 
dzono w areszcie. Koronowski 
nv policji z licznych awarrtur. 
kilku miesiącami został w y p u s ^ 
więzienia, gdzie odsiadywał p f l 
karę za napad na policjanta. 

cichej nadziej łe wróci do niego. 
Noc zapadała gdy przy jezi° r Z ' 

Mortes natknął się na obóz cyT" 
poznawszy wóz, który stał w i l j ł 
jego obejściem usiadł zadyszany • 
cy na kmieniu. Za chwile młody 
zszcdłszv no drewnianych 
wozu 
wodę 

— Uprowadziłeś moją małą' ̂  
wołał Onesime podchodząc doń. * " 
dłeś! Dam znać policji! Będą ścig* 

— Nie ukradłem... Z własnej < • 
szła zc mną — odparł koczowiu* 
gniewu, wolno, dobierając słów. Ł 

— Ukradłeś! Ukradłeś! W r # 
mnie jak ją zawołam. Ą ^ 

1M eonie przysz 
jwuiarńw } ha l l ic 
i£x f c c * ,vYobrRżni8 
foL£ rodziny, pr* 

" • ••:ia i rzeki, 

W reBzcie prze 

„j "kret Nadz ie ja 

*& i c i v s u n i e t v 

mwszv koszule, r, 
^ O k r ę t zbl iżył s 

— Zawołaj ją — zjrodził s ^ f j f 2 »oracżko\vćco' 
spokojnie. Starzec umilkł zwiesiwwl «- g-n5d i pragruer 
W*-M , F A C ! U c z c zdwojona 

Tamten wówczas zwróciwszy » w • Nnp- l P i 
rzą w stronę swego wozu powiedział s 2 v u t r , ' ^ n o r V z o 
no kilka słów w swoim języku. j f c V 0 ^ w k i c r 

W okamgnieniu Marynia sUflff 
5w. . 

Maryniu! Maryniu! — jękn* 
net wyciągając do niej ręce. 1 

Z okrzykiem, zakrywając twa" 
sącz coincła się w głąb w ° z u ' .,Jt 

— Nie ukradłem... -~ powtorw 
gan. / r ( 

— Tak... Dobrze.- — szepną' 
Monnet i się?tnawszv do torby ^ v 

sakiewkę z plenlęrfzmi. . 
— Masz! oddal je! Nie chce. & F\ 

ła w nędzy — wyjąkał podając 
kę cyganowi. jj 

— Nic żadarrj pieniędzy — x l 

gan cofając się. . j 
— Zrobisz z niemi co zecne j 

odparł na to Onesime rzucając m 
sik pod nogi. . 

Poczem dodał głosem cichvm* 
— Pożegnaj ją ode mnie. ^ 
Żył jeszcze do zlmv, nie skaj^ 
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wiecztó! 
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i zini.iżilżcui* H 
;atem idaie 

Po dokonań" 
Ddniarz podlał OT 

w r i j s l f t WF U*'* — Polonia 1:0 (1:0) 

&JUUULLJL 3 
Cracovia na tronie. 

K l ę s k a Ł . K. S - u . 

Warszawa. I 

Ł 
idpalił. 
da sprawco* 
tie |n.,-/..,i^i j " ' ' 
nego. Kaiet»»* 
prowadzili 31 

owci i i , doi><*r"^ 
yjąeych jestftf 

chłopak p* 
>w lubiany 
/.!••) do gu&M 
iowiedziało i 
telęk zotiau! 
t wywołała W 
nu i KŁÓTNIE, 
two podlUnowu* 
ri) katanie-', 
atowajń tlało 
tlwu. 
mię sacaególy , 
ę aa tero, *• | r | 
/ i iui-. Ani, 
nie ucaekaL 
a „.tir abua» 
dopiero na alłj^ 

wany FeliM J 
ny preed w j * " l 
kolegami, 

wstępnych V 
bądź wielkie 
I rodzinę anta 
rodziców, ora* 
tva, - i - i i i •>>»••' 

d zmarłego 
całej masy Wal 
/.hm l i . Nu trtt 

* zozegranyin w dniu wczorajszym me 
0 mistrzostwo Ligi, międay krakowską 
'ł a tutejszą Polonią, nieznaczne zwy-

stKo odniosła Wisła w stosunku 1:0. Gra 
?ół wyrównana, chociaż Wisła przewożą 
"ybkolcią, dzięki której zwyciężyła. W 

wwszym okresie niecali Polonia gra nie 
• * 'nihitnie atak jej gubi się jednak w 
*Cjath podbrumkowych. Stopniowo Wi 
zdobywu nieznaczną przewagę i w 22 
N̂ e zdobywa jedyną bramkę ze strzału 
ttaiia. Po tej bramce Polonia dąży za 

cenę do wyrównaniu. Tyły Wisły 
jednak ddbrze tak ie wynik pozosta 

W do końca niezmieniony. W drugiej 
*>wi<> tempo meczu jest ospałe /as gr.i i 

''kawa. Sędziował p. Błachut. Widzów 

który zakończył się zwycięstwem gospoda
rzy w stosunku 3:1 (3:0. W pierwszej poło 
wie były trzy bramki Uzyskane przez K.U-
bińskiegc (2) i Zielińskiego (1). Po przer 
wie ŁKS skupia się i gra o wiele lepiej u-
trzynuijsjc grę otwartą, a nawet często pod 
ciągaią pod bramkę krakowiun. Obrona 
Cracovii jest jednak doskonale dyspohowa 
na i izadko dopuszcza do strzału. Jedyną 
bramkę oJa ŁRS strzelił Durka. Sędziował 
n. Schneider. 

T A B E L A L I G O W A . 
Gier Pkt . St. br. 

Kraków: 
tracona — ŁKS. 3:1 (3:0) 
w dniu wczorajszym został rozegrana 

okowie mecz ligowy Cracovia 
w 

— ŁKS, 

I. 
2. 
3-
4. 

i o. 
IT. 
12. 

Cracovia 
Leg ia 
Pogoń 
Ł . K. S. 
Warszawianka 
Wis ła 
Garbarnia 
W a r t a 
Ruch 
22 p. p. 
Polonia 
Czarni 

i o 
9 

10 
10 

0 
O 
8 

IO 
0 
0 

t o 
l i 

16 
16 

12 
12 

7 
7 
7 
g 
s 

3.3 : " 
23 : Q 
i«8 8 
22:10 
14:18 
14:17 
16:16 
20:23 
i 2 : i 7 
i 4 - 2 1 

i t :śr) 
7 '22 

Gry sportowe o mistrzostwo w Łodzi. 
W c z o r a j s z e w y n i k i . 

W dalszym ciągu gier sportowych, któ 
re się odbyły w dniu wczorajszym o mi
strzostwo k l . A, wyniki były następujące: 
w koszykówce męskiej: ŁKS—Tur 2b:13 
(13:6), IKP—Geyer 29:12 (12:4); w szczy-
piorniaku: Tur-^Zjedndczone: 6:2 i w ha 
zenie HSS—WKS 5:0 (v. o.) WKS opuszcza 
przy stanie 5:0 boisko, tak że sędzia , 

origwiziiuje uHillaicr. 
W obecnej fazie rozgrywek w koszy-

kówce męskiej prowlidzi zespół I K P przed 
ŁKS-eni. I K P doznał dotychczas jednej 

porażki, zaś ŁKS 2. Na dalszych miej
scach znajdują się Zjednoczeni przed 
WKS-em, Triumfem, YAtCA i Turem. 

Do klasy 11 spadnie najprawdopodob
niej Tur. W koszykówce żeńskiej prowadzi 
również IKP przed ŁKS-em. Trzecie miej 
sce zajmie prawdopodobnie Makktibi. W ha 
zrtiie nn czele tabeli znajduje się ŁKS 
przed IKP i Geyerem. 

W szczypioniiaku w grupie T*ej ŁKS 
prowadzi przed Turem, Zaś w grupie II-ej 
Triumf przed IKP. 

Polska ekspedycia olimpijska 
w y r u s z a z a O c e a n . 

1 cary 
w Los 

Upał nie odstraszył piłkarzy. 
W a r s z a w i a n k a n i e z n a l a z ł a s z c z ę ś c i a w Ł o d z i . 

*ga 1 wieńcoti' 
dlej widaiaoT 1 

wie l e t o be»U 
dzo wybko, a 
zawiśnie ust*1" 

kompai 
okaiał się K* 
ił przejść Ml' 
siemię. P r z « ^ 
,is zmarł. 
Koronowskiej 
Koronowski Wj 
h awantur. a ś 

istał wypus^ 
siadywał P # r 

olłclanta. 

ici do niego, 
ly przy jezior 
na obóz cy; 

5ry stał wi l j ł 
• l( zadyszany 1 

:hwilę młody 
ianych schód*! 
ziora z wiadra 

W rlniu wczorajszym został fożegra-
L na boisku ŁKS t&wattyśkl rrióóz bił-

S K I miedzy Hakoaheni a Warszawian 

5 Obie drjifyrtv wystąpiły w składach 
- o w y c h , gdy* Warszawiance brak 
tjj° sześeiu a Hakoahowl onterech cra-

^ 0 początkowym okresie przewaci 
wtipY Warszawianki, która zdobyła 
m . Pi*6* Polaka, haójrół włę-cej z 

jCil S1I4' nakoah. Pierwsza połowa kod 
I TJJ« Pr2y stahic 1:0 dla eośćl. 

!s\w. D r z c r vv le w 5 minucie edobywa 
"iiejscowych bramkę Gertel, a w 16 M 

MotRenstetri tizyskttjd prowadzctiie. W 
dalszym clagd Hakoali ma okazję pod
wyższenia wyniku, jednak Nlorgenster 
nie wykorzystuje rzutu knrneRo. Mecz 
końcay się zasłużonem zwycięstwem 
drużyny Hakoahu w stosunku 2:1. U R(> 
ic i wyróżnił się niezwykle przytomny 
bramkarz Jachimek, środek pomocy Ga 
zur. Atak, w którym crał Królewiecki 
był powolny i malh zgrany. W Hakoahu 
uoskonale spisał się prawoskrzVdłowv 
KFajććr. Pftźa tem dobfze Rrall MorRtn-
stefn, CVKler, Młynarski 1 Ranoport. S? 
dżlował p. Stęplch. Widzów 1.500. 

Polska sportowa, iak zresztą 
świat żyje obecnie olimpiada 
Angeles. 

Nic W tem dziwnego1 na wielkie igrzy-
ka czeka wszak cała kula ziemska 

PEŁNE cztery LATA 
jak v/hdomo olimpiady niaia miejsce w 
ażdym roku przestępnym). 

W r. b. szanse nasze na zdobycie 
jeśli nie laurów zwycięskich, to w każdym 
azie cennych purtklów, przyznawanych 

poszczególnym państwom za miejsca w 
finałach od 1-go do 6-go włącznie są tak 
wielkie, jak niftdy dotychczas. Kusociński, 
Waissówna, Heljasr, Pławczyk w lekkiej 
atletyce, świetna drużyna szablistów, słyn
ni wioślarze — to wszystko asy, które nie 
atwo będzie pokonać największym nawet 

potentatom 
TYCH DZIEDZIN SPORTU. 

Na wczorajszem posiedzeniu Pol. 
Kom. Olimpijskiego ustalony został osta 

F a n t a s t y c z n y w y n i k 
f e n o m e n a l n e g o K u s o c i n s k i e g o , 

W spotkaniu lekkoatletycźhcm Wied ;ń 
—Pozmń i^yclętył Wiedeń w stosunku 

. famach zawodów Ickkoatlotyesrtybh 
< *;rniaMowvrli W iedeń - Poznań star-
fa 0". "wnie i tteljasz 1 Kaśocitlskl, kto^ 
• ó J i ^ r f '""orHWlaule Wynikł lepsze od 

I t u < w , M b ^ h . W f*ufcl« kitlą' jedno 
"eMaRż Osiągnął 16,03 m. ct) jSit Ho« 

ble- W f r t n kwiatowym, 7*tś KtisOcIńskl 
ł*słv « art^Ifelsklo ORI4GHĄŁ fam 
i„ g f ? ! wyrtlk 19,02,6 (4 mile ang. rówhi 

^śck^ r ' 1 T c k o r , , ( ' m kwiatowych i aż o 
* ^r*siym od dotychczasowego rekor 

^urmiegc 

w 
63:55. Vus.<eregńlne wyniki były ruiitCP«i'l 
ce! 110 ni. płotki Lańgmajer (W) I M Jtk 
Skok wźwyi Sćldelhorfer 1,75 m. 110 rn 
V»h c'Uer U sek. tyczka Doross 3.72 T . 

m. Hinncr 4n,B *ek. OMfczep - T«r' tyk 
(POrH.) 0ŁVf) n u hfeg 800 m. T>sicki [V 
1,58,2' Skok w dal Braner (W) 
Dyckt Hofman 45,26 m. 5 Mm. Mialkas — 
15,59 SMafeta olimpijska i Poanań 3 n i 
40 kek. 

Tylko fałszywy wstyd.., 
jest często przyczyna ukrywania przei 
piękne partie za pomocą pudru i szminki 
tak szpecących picuów, wąsjrów. żół
tych plam i tp. Lecz potóż ukrywać, trdy 
nożna z łatwością pozbyć sio zupełnie 
tvxh przykrych nieczystości cerv! Ła
godne, a zarazem niezwykle skuteczne 
mydło Herba i niezrównany krem Herba 
to idealne środki kosmetyczne, które w 
zupełności spełniają to zadanie. Już więc 
od dziś winna każda Pani uźvwać tylko 
mydła i kremu Herb-i- a z pewnością w 
krótkim czaslo znii-Jią nawet najdrobnicj 
sze plamki, Dyskretnie perfumowane pc 
zostawiają rhlfy i trwały zana^h i*»ć»«ł 
już próba w zupełności Pa 
DO nabycia w pcrfumeriacl 

tecZny skład naszej reprezentacji olim
pijskiej, a mianowicie 5 lekkoatletów, 6 
szermierzy i 7 wjoślarzy. Pozatem jako 
kierownik jedzie konsul Hulanicki, jako 
Zastępca kierownika < jednocześnie sedz''a 
RLN lekkiej atletyki — kpt. lózef Baran, a 
jnko serbia do włoślarslwa — P. Lenarto
wicz. Nadto jadą trenerzy Klumbeir? 
Haspel i Szombathely. Wraz z drużyna 
wyjeżdżają przedstawiciele prasy. 

Druiyrtfl lekkoatletyczna może bvć 
leszcze powiększona przez Walasiewi-
czówne, o ile Komitet Olimpijski Ame
rykański nie będzie robił trudności z jej 
startem. Wyjazd o godz. 12 w nocy z 
Warszawy do Gdyni w dniu 1 lipca, wy 
jazd z Gdyni „Pułaskim" 2 linca. 

Jak sie w ostatniej chwili dowiaduje 
mv, Kusociński pojedzie do Ameryki 
Wfftz z konsulem Hulaniekim innym o-
kretem, prawdopodobnie cMauretanią'1 

w dniu 2 lipca z CherbourRa. 

Wiellcle zawody Konne 
g r a n a t o w y c h rycerzy . 

W niedzielę dnia 3 Hpca 1032 r. c 
Rodzinie 3_ej m. 30 po południu odbędą 
się pod łaskawym protektoratem J. W. 
Pana Wojewody ŁódzkieRo I J. W. Pani 
Wandy Jaszczołlowej Wielkie Zawody 
Konne Policja Państwowej miasta Łodzi 
na boisku sportowem w ,,Itelenowłe". 

Program wielce urozmaicony, jak kon 
kurs hippiczny, 

popisy władania lancami, 
turniej, wyszkolenie konia policyjne 

go itp. Szczegóły w programach. 
Ceny od zł. 1.10 do 5.10. Wojsko, po 

licja i młodzież szkolna płaci połowę. 
Przedsprzedaż biletów, począwszy od 

dnia 29 czerwca do 8 lipca rb. do godziny 
12-ej w cukierniach „Esplanflda" pfzy ul. 

100 i (.Grand-Cafe' 
zaś w dniu zawodów 

Piotrkowskiej nr 
Piotrkowska 72, 
przy kasie. 

Całkowity dochód przeznacza się na 
'tolonje letnie dla dzieci policjantów. 

Sport w Ictllcti głowach. 

>tatek rybacki okrętem zbawienia. 
R o z p a c z l i w e r n a k i H a u z n e r a . 

łość, iś Hausner mógł rozróżnić syl 

moją małą! 
hodz4c doń. 
:jil Bedą śd«-
,.. Z własnej < f l 
3parł koczowW 
jrając słów. „ 
Jkradłeś! Wr^ 
ni. 
- zgodził siV 
milkł zwicsiw*^ 

J 
zwróciwszy 

wozu powied* 
'Oim języku. 
Marynia stany 

lodków. , J 
ryniu! — jęk"^ 
niej ręce. 1 
ikrywając tw**^ 
Rłab wozu. j f Jk 

, ? a r y ź «. ( p a t ) w o i t a t -
« l części swep;o kablogramu Haus 
H zaznacza, iż przez całe nleekon-
.*°«e dWa dłubie dni nie t l i f i a ł żad 
' ceo okrętu. By ł tak wyczerpany, 

r l a i e Pajwyższym wysi łk iem rozffla-
s i * PO fnofźu, wyczekując oca--

bP

n,la.' Jednakże bez nadziei, iż ono 

f k * ! » L a i k e q n i e Pfavsz ł a n o c . ' 1 t > e ł n a 

w i halucynacyj. 

n... — powtórf 

e.̂  — szepnął 
IV do torby w"y 

frsoQZfcc* wyobraźnia przęeuwały się 
^ iy^łf r ' , ( l2 iny, przyjaciele, sklepy 
fr*Wv °^ C 1 * 1 r z e ^ b petne Słodkiej 

ie r 2 "^reBzCie przebudził się Haus-
*ni Ę ^Orączkoweg-o snu, a równocze 
0 ^CZ, ' f ' * pragnienie dały mu się 

ze zdwojona siła. 
SzVMa,?b» na horyzoncie ukazał się 
cy J v 0 w kierunku samolotu płyrią-
n i ^ k r c t -Nadz ie j a kazała źapom-
T>a«iii S 0 ^ 2 ^ - Pragnieniu i wyćzer-
li- «ausner wdrapał się na nai-
• f t fS* ' v , v s u n i c t v p u n k t kadłuba i 
\va!* Mv koszule, zaczął nia powl*-
^ " k r ę t zbliżył sie na f Ak* odh»? 

zmi. 
e! Nie chce. -
ąkal podając s ^ L . \ k b i 

lieniędzy 

rn" 
e mi co zec 
me rzucainc 

:hsem cichvm'-
ode mnie. 
złmv, nie skar**. 
;e na progu sw«j 
;nfa, po silnei ZV 
•î a cały tvd^i 
folwarku nie 
i z lego kom/" 8 r | 

źvcia. 
wicach W* 

„ D Z I E C K O I M A T K A " . 
> Nr. 12-ty tetfo dwutygodnika 
^ zVnosi następujące a r t yku ł y : 

?dy w okresie niemowlęctwa" z 
„Nieracjonalne macierzyń-

. - . W . Borudzkiej , „Uży t kowa -
władzy" (rodzicielskiej') T. Z., 

W pa rku ' W ł . Wasi lewskiej , „ w a 
jw^ina współpraca matek" T. Praż-
ij j jwskiej, „Ważne drobiazgi" , „Ta-
c i^^sy dziecka w drug im roku ży-
v r .M. Morzkowskie j , „ O kąpielach 
Innych" dr. F. Łuniewskie j , „B le -

•\I ]}\' dr. M . Kłosińskiej , Dyskusje 
<lv -'ale ..Rodzice między sobą", mo 
r)u ^'iecięce, odpowiedzi redakcji 

arkusz wzorów i tablica k ro ju 
n 'e łn ia ja numer. 

\y ^dres Redakcji i Admin is t rac j i 
sie

 W a , Soler. 87. 'Prenumerata mie-
? n a 1 zł. 40 $rr„ kwar ta lna X zł. 

wetki ludzkie na pokładzie 
By ł pewien ocalenia, j?dy tymcza 

sćm ókr^t hie zmieniając kursu, 
zaczął powol i maleć i Hausńer z naj 
wyzsz-em przerażeniem i rozpacza 
skonstatował, iż m e e o s t a t dostrzeżo 
ny. 

Bezwładnie Wsunął się do kabiny, 
fuż zapadła ciemność, gfdy na po 

łudiuo-zachod od samolotu zaryso
wał sie Prz^płvwaiarv nl.---'f. Ka" .v 
ner widział, jak zapalono k i lka lamp 
Okręt tak się zbl iżył , iż Hausner za 
czął 2 całej siły wzywać pomocy w 
nadziei, że będzie usłyszany na pok
ładzie. Wkró tce i ten okręt znik ł w 
ciemnościach nocy. 

Ogarnięty rezygnacja starał się 
zasnąć. Gorączkowy półsen nie da 
wał jednak ukojenia. 

Nazajutrz wstał cudny dzień. Sa 
molot pływał lekko po -niskich fa
lach. Hausner nie ruszał się z miej* 
sca, straciwszy zupełnie nadzieje. 
Zaprzestał nawet rozsiadania się po 
morzu. Nasunęła mu się myśl o ode 
braniu sobie życia. Gdy wy j rza ł z 
kabiny — dostrzegł k i l ka rekinów. 
Zamknął oczy aby ich nie widzieć i 
zasnął powtórnie. 

Zbudził ro silny wstrząs samolotu, któ 
ry kołysał się niebezpiecznie. 

Ujrzał znów statek, posuwający Się 
wprost na samolot. Statek zbliżał się z 
dużą szybkością. Pomimo tylu rozeżaro 
wau resztką sil wdrapał się na wierzch 
kadłuba i zaczął powiewać koszulą. Po 
chwili stwierdził, iż statek rośnie z ka
żdą chwilą. 

Wkrótce Hausner stwierdził, iż zau 
ważono go na statku, skad dawano mu 
znaki. Nie dowierzając sobie jeszcze — 
bez przerwy powiewał koszulą. 

Wreszcie zrozumiał, ii dostrzeżono 
go. statek bowiem zboczył 1 ruszył 
wprost na somolot, zatrzymując się w 
odległości kilkudziesięciu metrów od 
aeroplanu. 

W chwilę potem spuszczono szalupę 
i Hausner z trudem opuścił się do łodzi. 

Był uratowany. 

W rozegranym w dniu wczorajszym 
meczu fotbalowym w Poznaniu między 
dfuźyna Red Star OIimpique a Wartą 
zwyciężyli Francuzi w stosunku 3:2 
f l : ł ) . Bramki dla Red Słaru zdobyli 
P.dmótids 2, Bertrand 1 zaś dla Warty 
Nowak i Szcrłke. 

W meczu tennisowym rozegranym 
w dtiiu wczorajszym między Lwowem. 

Krakowem (we Lwowie) zwyciężył 
Lwów w stosunku 6:5. 

W mistrzostwach Polski dla ko-
arzy sprinterów, które odbyły się w 

dniu wczorajszym w Warszawie na 
torze W T C w finale zwyciężył Ma
jewski ( W T C . ) zdobywając t y tu ł m i 
strza Polski . Czas Majewskiego tl> 
sek. 2) E inbrodt (Rapid Łódź) ̂ ) 
Niciński 4 ) Fraczkowski . W pie iw-
sżviU przedbietin zwyciężył Maicws 
k l 11. 2 sek. zaś w 2 -g im E inbrod t— 
*2.S sek. 

Wpróbie bicia rekordu na 4 k m . 
w biegu drużynowym W T C osiągnę 
ło czas 5 m in . 5 sek. — nieco goiszy 
od rekordu. 

W dn iu wczorajszym został ro
zegrany w Pabianicach pięciobój 
lekkoatletyczny o mistrzostwo okrę 
gu, k tó ry przyniósł niezwykle słabe 
wyn ik i . Mis t rzostwo zdobył Byst ry , 
(Zjed.) zdobywając % 2,223 P- przed 
Kucharsk im ( I K P ) i Szeflerem (K. 

W próbie bicia rekordu, doskonały wielo 
boisiu Siedlecki pobił ewój niedawny re
kord Polski i ustanowił w Warszawie nowy 
wspaniały rekofd wynoszący 7,862,22 p. 
Jest to wynik znęcanie lepszy od minimum 
olimpijskiego, wynoszącego 7,700 p. tak, iż 
Siedlecki zakwalifikował się na wyjazd do 
Los Angeles. 

Poszczególne wynikł w konkurencjach 
osiągnął Siedlecki następujące: 100 m. 11,3 
sek. 6kok wdał 6.39 m. kula 13,99 m. bieg 
400 m. 52,4 sek. 110 płotki 16,2 sek. osz-

R a d j o k ą c i k 

i< '-•-/>-. NajMh 
I1.5S. Sygliał cżâ u. 12.05. Prnurarh na ił 

bielący. 12.10 Przefeląd prasy foKkieJ, 12.40. 
t're. Kom. PIM. 12,45. Mu/-vka Knuiiel.. I3.HS 
Płyty gramofonowe. 15,00 Komunikat aospodar-
« y . 18.10. UlWoty na ksylotoh ip lyty) . IS.30. 
L tycie Polsk. Zesp. Śplewaczyth IB.&. Koĥ  
eert solistów z ptyt. 16.15 Kom. aia żeslUal I 
rybaków 16,40. Odczyt p M. Plictisa p. t. ..Ko> 
ionje letnie". 1?.00—1».«o. Koncert ork.. dnu#łl-
iMSłćw. 1S.00. Odczyt z Krakowa 1S.20 Miiljr 
ka taneczna. 19.13. Rozmaitości. 19.35. Ptas. Di. 
Cadi. 19.45. „Przegląd rolh. Phisy taiir 1 Wfl-

19,55. Program na dz. nast 20,00—21.S0. Koń 

czep 53,26 111. tyczkti 3,50 m. dyek 43,26 ni. 
bieg 1500 m. 5,07,4 

W dniu wczorajszym odbył się 
po raz pierwszy w Łodz i mecz w ,po 
lo'' na boisku Hclenowa. Poziom -za 
wodów był nie wysoki . Rozegrany 
mecz między drużyną „czerwonych" 
i „g ranatowych" zakończył nę zwy
cięstwem pierwszych w stosunku 
2 : 1 . 

Polska drużyna olimpijska, udająca 
się do Los Angeles wyjeżdża z Warsza
wy jutro o godz. 12 w nocy do Gdyni. 
Wyjazd z Gdyni na okręcie ..Pułaski" 
nastąpi 2-7. Przybycie do New Yorku 
przewidziatie jest na 14.7, skąd po dwu
dniowym odpoczynku zawodnicy udadzą 
się do Los Angeles, gdzie przybędą 20 
bm. Skład ekspedycji obejmuje: 7 wio
ślarzy, 6 szermierzy, 5 lekkoatletów. 3 
trenerów i 3 osoby z kierownictwa. Po 
za tem wraz z ekspedycją wyjeżdża 
trzech przedstawicieli prasy. 

(—) W dniu dzisiejszym odbędą się na 
płucu sportowym w Helenowie capowie-
dziane wyścigi motocyklowo na torze żualo 
wym i betonowym. Początek wyścigów, któ 
re organizuje „Union - Touring1', wyena> 
czono na godz. 20*tą. Wyścigi dzisiejsze l». 
dą jednocześnie inauguracją leaomi ..Din 
Trackowego'', przyczem zapoczątkują cykl 
wieczorów wyścigów motocyklowych. W 
dzisiejszych zawodach weźmie udział po
nad 30 maszyn. Zgłosili się mijlepsi moto 
cykliści okręgu, tak, że należy się spodzie 
wać taieawyklo emocjonujących biegów. 

na. 
cert symfoniczny. 20.45. felieton nu Lwowa. 
21 00 - 2 1 30 FI c. koncertu. 21.50; Poił 00 Pra«. 
D r Rad). 21,55. Kom. dla komunJk. lotnicza). 
22,00. Odczyt Int. dypl. R Dohrzycklean b. t. 
„Wpływ odrodzonej PnlsW na ekonomiczny rnz-
wól portu gdańskiego. 22.20. Muzyka taneczna. 
22.40. Wiadomości sportowe.. 22,50—23,30. Mu
zyka taneczna. 

KOENIGSWUSTFRHAliSFN, płatek. 
14.00-^15.00. Koncert 1 Berlina. 16.30-17.30 ' 

Koncert z Lipska. 17.30—17 55. Gabriela Barten-
stelu: ..I ' / iul ' ictwo Bizancjum''. I*. 1"'--IR25. 

Walka Dawida 1 Goliatem" — biblijna sonata 
fortepianowa. 18,30—18,55. H. H. Hlrschstein: 
Hasła krysysfrwe". 19,15—19 35. Wykład dla le

karzy. 19,35—19,55. E. Lmd: ..Sproletaryzowani 
aktorzy". 20.00. Koncert z Monachium. 21.35. 
Koncert ork. wojskowej. 22,30 Komunikaty do 
0.30 muzyka taneczna 

NRRHJiMGfiOWCf) NIEMO KlC LEP.UBai 

UiO05ł HOLOŃ5HB 
iUO0V HUJIRTOUJt 
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N a j m i l s z ą r o a s r y ^ l t ą d z i e c i w 
w a k a c y j b ę d z i e 

M a i ł y K u r j e r 
nie caniedbe} więc zpipracnmerować go i a « 

W a r u n k ! p r e n u m e r a t y t 
Prenumeratę, wynołiąca tylko *50 gr. mieiięcznie lub 1.30 »F. kw»rt 
• p n i t y ł k ą do domu. motaa wpłacać bądź wprOilt do adnluistrae|i 
kowska 11, bądi n a k o n t o c z e k o w e P . K l O , Nr . 680C9. 

•jMtnpiarł .MalaiJo Kutieta" kotztal* łylk<ł> 10 grony. 0.> 
u wiłyatkloh kolpofteiAw \„F.«hi«" 

tlB3iP8Sfi«!8li 
Teatr Mleiskl — Actf. 
Teatr Leirii — Hiszpańska mucha 
Bajka — Spóźniony romans. 
Capitol — Czarujący chłopiec. 
Cas.no — Małżeństwo na złość. 
Corso — I I rae l chrzestni ojerwic, II Seoot 

Americano, 
Czary — I Za kratarni. I I Pierwszy poea 

łunek-
Grand — Kino; _ Dziecko ulicy, 
Ludowy — Tyranja miłości. 
Luna — Żar miłoloL 
Mimoza: — Z powodu remontu kino n i e ; z y » 

ne. 
Oświatowy: — Dla dorosl. Anastazja: A 

młoda. K r w a w y tar t . 
Palące - Królowa Południa. 
Przedwiośnia — Spętana miłość. 
Rakieta — Wesoły porucznik. 
Resursa — Rapsodja rumuńska. 
Splandid — Rąi dla kobiet. 
Tęcza: — Kapitan marynark i 
Zachęta — Golgota samotnej dz : cwcr , 

DI I M INO 1 m 
Zupa cytrynowa 
Baranina z burakami 
Omlet 7. konfiturami. 

Wschód słońca 3.19 
Zachód — 19.59. 
Długość dnia 1640 
Ubyło dnia 0.01 
Tydzień 27. 

Tlurn, 
a IJJ.Ł'-

Czy jesteś tzłoa&iem Ł. 0. P. P. ? 

http://Cas.no
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Chce pan kupić skrzynkę gin u? 
K ł o p o t y s z m u g l e r a a l k o h o l u . 

Londyński dziennik ,,News Chronicie 
imieicił wielce charakterystyczny wy-
iad z jednym z wybitniejszych szmu-
lerów alkoholu w Stanach Zjednoczo-
/ch. Wywiad ten rzuca snop światła 
i sposoby i metody działania bootlege-
w, a zarazem wyjaśnia opozycję z jaką 
otyka się teraz tak silnie 

ustawa o prohibicji. 
„Średniego wzrostu jegomość, łysa. 

v, o niespokojnych niebieskich oczach, 
brany elegancko, nie wyróżnia się po-
rnic niczem z tłumu1 przeciętnych nowo-

— Nic, proszę pana, nie można teraz 
bcowhć w New - Yorku — mówi. 

policja uniemożliwia wam to 

Tolicja? Bynajmniej, nie rusza 
lopóki płacimy regularnie „protek-

A cóż fo jest ,.protekcja*' ? 
Przypuśćmy, że ma pan zamiar 0-
ć w Ncw-Yorku „speakeasy". 
Izie do pana policja. Jeśli pa n zna 
>sło i tricki, uda się pan do „tak-

•i sa 

każda dzielnica ma swojego 
Nie jest to policjant, ale 
półpracuje z policją, 
-i miejsce z panem i powie ile 
tlacić. Zależnie od rodzaju i 
lu. opłata będzie wynosiła od 
do ,arów tygodniowo, 
renci prohjbicyjni? 

tańsi, 100 do 150 dolarów 
rystirszy; sami się zgła-
ór wynagrodzenia, 
nro sprawa jest tak pro. 
czemu policja urządza jed. 

rejjjtffcje w lokalach „spe-

— Oprócz płacących regularnie ,,pro-
icję", są 

także i źli płatnicy, 
rym zły stan interesów nie pozwala 
on'" nnic en tydzień tvlu dolarów. Kto 

płaci, kto się srrjźnia — idzie do 

— Cz^ruu łsłlfaak robi ^ę trudności 
t, k<'v>y <hca wejść d :.'i<mych 

'"' a£.-*rej koro' arii \t < t«rsS moc 
••erów, 

l ' ' ich W 
r- '• • aSU 7 " 

ktvuv — c5ł się 

— Rzekomy bootleger 
był zatem bandytą? 

— Niestety. W raszem rzemiośle za
traca się już uczciwość. Za dużo much 
kręci się przy tym miodzie. A przytem 
prawo nie broni nas przed wyzyskiem 
i rozbojem. Nie, szanujący się bootleger 
nie może już pracować w New-Yorku. 

— Wyjedzie pan z New.Yorku 
— Tak, gdy tylko sprzedam resztę 

zapasu, jaki mam jeszcze na składzie, 
wynajmie samolot i udam się do Cin-
cinnati. A może chce pan 
skrzynkę gin'u..?"' 

tupić odemnie 

i . 

Zmiany polityczne w Atircji przyniosły 
także, j ak wiadomo, przekształcenie życia 
kobiety tureckiej. Ciekawe światło na te 
oprawy rzuca jedna z podróżniczek, którU 
przez dłuższy czas mieszkała w Małej Azji. 

Mimo zniesienia haremu — powiada au
torka — w życiu tureckiej kobiety dotych 
czas nie zaszły 

zbyt wydatne zmiany. 

aniałe owoce mrówczej pracy. 

Nosi tureckiej kobiety. 
„Fabryka" cennych dywanów. 

Moda na Wschodzie. 

«vrnp zamiast likieru. 
?n<\\v laka historia: rzekomy 
umawia się ze mną o dostawę 

lek wina pod wskazanym adre-
i.ł* je pa samochód, wiozę przez 
odstawiara do umówionego ga-

uca ŝ e na mnie jakiś zbój, a 
wyładowują tymczasem skrzy-

' i . „Wiej r, twojem autem!" — 
j z rewolwerem w garści. Cóż 

jak najprędzej. 

Wieśniaczki z okolic Baku na Kaukazie, noszą na głowie dziwaczne czepki, 
p i jane do wtoków szpilkami. 

przy-

G r e t a G a r b o i M a r l e n a D i e t r i c h 

zostaną wydalone z Ameryki? 
Amerykańskie p;smo teatralno-kino-

we ,,Variete'', wychodzące w Nowym 

arder portierem magazynu. 
A m e r y k a ń s k i e d z i w a c t w a . 

ugą Avenue przeciąga jeden 
w Nowym Jorku pochodów 

ncljry i transparenty. 
rpaientach napisy: powtarza 
razy wyraz: „Precz!" Prote-

co państwu, rządowi, kapita-
ol>cciu, nędzy.... 
yiiemi wszystkiemi widnieje 
«niy napis: ,,Nie lękamy się 

'* ^ftehód maszeruje skład-
•-, f^te^dowanie. 

sV>; flzywym posteriin-
'.•.(>-<kr-v.pcHcjant. 
tŃ^ilĘ. rękawiczce i... po-

H.•!...• pod ramię niewido. 
ającego na chodniku, prze. 
) przez tdicę, potem wraca 
o^isko • flegmatycznie daje 
że mnżua już przejść, 

usza. Na wietrze łopoce na-

imy rią żadnej władzy!" 
fet ogromnie popularna jest 
ca spisem wszelkich towa-
nveh. założonych na całym 
1932 do chwili obecnej. 

arzystwie są zazna-
powstania, rozwoju 

. Z tego podręczni. 
Izieć, czy i ile warte 

piętrze zajmuje wspaniale mieszkanie 
Mr. Edwin Goodman. Nic w tern dziwne
go, i każdy odrazu się domyśla, że tc 
właściciel magazynu. 

Tymczasem, w bramie widnieje ta. 
bliczka; zawiadamiająca: „Edwin Go
odman, 14-te piętro-portjer". 

Więc, co, portjer, czy właściciel? 
I jedno i drugie. 
Ale, aby to pojąć trzeba wiedzieć o 

pewnem amerykańskiem prawie. Głosi 
ono, że w gmachu fabrycznym, lub skle
powym nie ma prawa mieszkać nikt, 

prócz i> . i T I i jego rodziny. 
Dlatego to miljarder Edwin Goodman, 

by móc zajmować zbytkowny apartament 
w własnym domu, musiał zostać nortje
rem swesro mavraz'.nu. 

| Jorku, donosi, że amerykański urząd 
trnigracyjny podjął kroki zmierzające do 
wydalenia z Ameryki znanych artystek 
filmowych Grety Garbo i Marleny Dic 
trich. Urząd zamierza przedewszystkiem 
odebrać 

prawo pobytu Grecie Garbo, 
ponieważ nie zawarła dotąd żadnego 
kontraktu z wytwórnia Metro Goldwyn 
w Hollywood i nie jest wliczona do kon
tyngentu zagranicznych artystek. Urz$d 
bada następnie prawomocność pobytu 
Marleny Dietrich na podstawie anoni
mowego doniesienia, ie artystka nie po
siada dotąd 

żadnego kontaktu 
z wytwórnia „Paramount". Nie ulega 
wątpliwości, że kroki podjęte przez urząd 
imigracyjny, zostały sprowokowane przez 
amer/kańskie wytwórnie, które chcą zmu
sić w ten sposób obie znakomite artystki 
do podpisania z nimi korzystnych umów. 

Jak dawniej, jest ona pilną pracowni 
cą, obdarzoną szczegóhiiejszcmi zdolnością 
mi w dziedzinie przemysłu artystycznego. 

Każdy z turystów zwiedzający Wschód 
staje zachwycony przed wspaniałemi hufta 
mi i tkaninami słynnych bazarów Konstan 
tynopola, Brussy i Smyrny. Nie każdy jed 
nak zdaje sobie sprawę z tego, że hafty te 
i tkaniny, przepiękne dywUny, są dziełem 
rąk i niezmierzonej wprost cierpliwości tu 
reckiej kobiety. 

Nadto trzeba zauważyć, że to, co się wi 
dzi w bazarach, nie wytrzymuje porówna
nia z temi kreacjami artystycznemi, które 
przechowują u siebie w domu zamożniejsze 
rodziny tureckie. Komu danem było uj
rzeć wnętrze 

kosztownych skrzyń, 
w których te skarby są przecbowywUne, sta 
je zaiste oniemiały z podziwu. Tyle w 
tych przedmiotach jest niejako zmysłu arty 
stycznego i prawdziwego piękna, ale tak 
że dla dzisiejszych pojęć europejskich, nie 
ogarnionego ogromu pracy. 

Widząc te wspaniałości dopiero przeiii 
ka i ' zrozumienie, że przysłowiowe le
nistwo dam haremowych było legendą, siwo 
rzoną przez niewnikający w tajniki Pitej 
szego życia Zachód. Turczynki w s wojem 
odgraniczeniu od światu poświęcały cały 
swój czas wypracowaniu tych wspanHtłych 
robót, będących 

bogactwem i chlubą każdej rodziny, 
A i dzisiaj w tak znacznie zmienionych 

wuru'iikach życia, dla kobiety i dziewczy
ny tureckiej jednak wyzyskanie czasu jest 
pojęciem n.Uło jeszcze dostępnem — nie 
umie go używać inaczej jak dla swej mrów 
czej pracy. 

:\ je znanym dotychczas w Turcji zwycza 
jem jest oddawanie wyprawy dla córek do 
szycia poza domem, jak tern mniej kupo
wanie wypiUw gotowych. Do honoru domu 
należy, aby wszystko dla córek zostało wy 
i (II:ano rękami matki i żeńskich członków 
rodziny. 

Przysposobienie takiej wyprawy zaczy
na się już 'niemal od urodzenia dziewczyn
ki i wszystkie kobiety w domu są 

zajęte tern dziełem. 
W bogatych domUch dobierają nadto 

do tej pracy kobiety uboższe, odznaczające 
się zazwyczaj prawdziwie artystycznem wy 
•• /Ml.-riii.-m W swoim lachu. 

Nie da się opisać tego przedziwnego wy 
konania białych haftów i ntojcieńszych ko 
i (inek, do sporządzenia których jedynem na 
rzędzieon jest zwykle igła oraz jedwab lub 
nici. Koronki te są prawdziwemi arcydzie 
ł.imi i posiadają nieprzescigniooą trwa
łość, a może je wykontłć zaiste tylko taie-
licząca się z czasem, cierpliwa kobieta 
Wschodu. 

Dawniejszymi laty postne miejsce w arty 
stycznych pracach kobiecych zajmował haft 
na aksamicie i jedwhłriu. Niestety gatunek 

tych materjałów nie pozostawał naje 
w żadnym stosunku do trwałości p», 
rów, jakich do tych robót używano, 
borami temi były 

nici złote i srebrne, 
jakoteż nici jedwabne odznaczają/ 
pięknością barw, a nadto sztuczne tu 
wet prawdziwe perły, szlachetne i {H 
chętne kamienie. Materjały te - l u z y 

ko szaty weselne, oraz okrycie wesft— 
łozU, jak niemniej dla przystrojenia | H 
narodzonego niemowlęcia i jego matki! 
czas odwiedzin nakazanych rytuałem* 
sporządzeniem tych strojów pracowl 
raz całe generacje. Niestety zbyt niet 
materjuł, użyty jako tło, znacznie 
sza ich wartość. 

O ile roboty artystyczne \\ \ | • luta 
wypełniają cały wolny czas kobiet -f« 
możnych, są one niemniej dla ttetl 
ezych źródłem zarobku. W M a l e j A*ji 
mują się k *iiety i dziewczęta prze* 
robota 

Prr-'iytznych dywur ów, 
Znanych pod nazwą tureckich i 
-kich. jakoteż tkanin przejrzystych, p r 

bianycb .łolen, i srebrem we.o.vm i ł 
, O W - u 

Niemniej kobieta turecka posiadaM 
że wielkie zdołt ości malarskie, w zaMotfł 
n iu do zdobiuiia materjułów. W 
u\ u , , u kunsztownych wzorów pot 
się ona płaskiemi drewienkami, wyi 
nemi przez męża. Każde drewienko 

macza się w innej farbie 
i uzyskuje się tą żmudną techniką zaC 
cające efekty. 

Wiązanie dywanów i wogóle cUły 
... j.iiyc-ki przemysł domowy jest wyk* 
ny przeważnie w zimie, która jest na 
Dłe onatolskiej bardzo ostra. Wót 
gromadzą się przy żmudnej robocie 
nia włóczki tułe" rodziny, bo praca 
przy największym ćwiczeniu postępuje 
ko powoli naprzód. Dopiero po wyk 
niu dywanu tj . strzyżelaiu i wyczesJ 
występuje cała jego piękność, która 
kiej mierze polega nu niesłychanie l r a ^ * i , | 

poczuciu kolorystyki, którem mlznacW 
się te skromne mieszkanki stepów. 

Dzisiaj istnieje już cUły szereg do**H 
le zorganizowanych stowarzyszeń kol>ieCFr 
zajmujących tie pośrednictwem w f r l ~ 
i y artystycznych wytworów kobiety ' " ' ^ 
kiej. Organizacje te nawiązały równie* 
Mńiki z zagranicą celem korzysmicj»**J 
zbytu. Niemniej jednak ceny uzyskno*' 
stosunku do zużytego na tę wytwórczo** 
su są jednak 

bardzo niskie, 
można więc przewidywać, że z 
otwarcia innych, korzystniejszych itói 
robków, zmniejszy się w Turcji i\otS 
biet, sajętych w artystycznym przeWj 

Komiczna przygoda grubasa. 
„ C i ę ż k a p r a c a " b a n d y t ó w . 

dla mil 

Monarchowie pod opieką inspektora. 
D y m * 3 a k i e r o w n i k a -specjalnego d z i a ł u . 

dzieje: 

imow, 
tom 

Rcudder, 
obejmu. 
czwarty, 

lwu. 

- f i rm, 
uległy ban-

Przy zbytkownej Piątej Alei w No-
jm Jorku wznosi się wspaniały gmach 
agazynu Goodmana. Na najwyższem 

W tych 
inspektorScc 
który mimo, 
25 lat, 

nie wyki 
Był on k 

działu, któ 
lewskiej 

Heins zn 
g l j i : w Pan 
dynawji i 
kami królew 

Najzabaw 
pod jego 
wiedzieli 

rot 

Bc 

Opi 

o tern, że He 
Podczas 

Wersalu, zad; 
ła ochrona dc 

żnemi dokumentami delegacji, 
iżdem posiedzeniu inspektor Heins 
:ił biurka delegatów i niszczył 
'cawałek zapisanego papieru, by 
e słów, wyrzeczonych na konfe-
zapisanych nie dostało się 

w niepowołane ręce. 
ektor Heins był tym urzędnikiem 
który wręczył Kardowi, obecne-
lowi Rumunji nakaz, zmuszający 
puszczenia Anglii. 

< to w roku 1928. 
ektor opowiadał o tym fakcie: 
r'o wręczeniu księciu Karolowi de-
ie spuszczałem go już z oka. Po-
» udałem się za nim do Dowru, 

ta własne oczy przekonać, 
czy aby wyjedzie, 

n uspokojony dopiero, gdy ksią. 
wsiadł na wyjeżdżający okręt. 

N a tle porywania przez bandy
tów ludzi, wydarzyła się w Chica
go komiczna przygoda. 

Od pewneco czasu bandyci śle
dzili miljonera Zealouisa Hirscha, 
aby wymusić na nim znaczny okup. 
Gdy wczoraj milioner wychodził 
ze swego biura i wsiadał właśnie 
do samochodu — którym zazwy
czaj sam kierował, _ trzej bandyci 
rzucili sie na niego i usiłowali 

przenieść do swego samochodu. 
Milioner, ważący 32 funtów, po

łożył się na ziemi i począł wzywać 
pomórv. Bandyci wszelkiemi sita
mi usiłowali podnieść olbrzymie 
cielsko milionera i przenieść do sa
mochodu, 

jednak bezskutecznie. 
Zadowolili sie tvlko tern, źe Hir 

scha pobili i zbiegli. Wkrótce ich 
jednak ujęto. 

Gdy ich zważono, okazało sie. 
że wszyscy trzej razem ważą 280 
funtów, a więc o 40 mniej, niż ich 
niedoszła ofiara. 

Jftały Kur jer, 
tygodnik dla dziad 

i młodzieży, 
k o s z t u j e t y l k o 6 0 gr . m i e * 

cdakior naczelny: Franciszek Probst. 

V 
J 

Mej maszynie rotacyjnej 
y ulicy Karola Nr. 2. 

Otyłość okazała się 
nera zbawieniem. 

Podsłuchane, 
P O W S T A N I E RAS. 

I wówczas rzekł Pan do K* 
Ty duchu zły, Kainie! Gdzie iest 
brat Abel?'' A Kain słysząc to zbl* 
stał się blady jak płótno. I stad wsz , 
potomkowie Kaina maja biała skore-

Tak tłumaczą murzyni amer/ka" 
dzieciom zawiły problem powstania 

Z O P O W I A D A N I L G A R Z A 
Mała knajpa portowa w Lweri; 

przy stoliku siedzi kilku marynarzy, 
wiadających o swych ostatnich P« 

Rej oczywiście wodzi stary wriadlM 
Wilkie Doolittle, naiwickszy k*rz w m 
lej flocie zjednoczonego króle«wa. 1H 

— Podczas ostatniego pobytu • j 
Afryce — mówi — straciłem mego 0 A 
lepszego przyjaciela, B«ba Callogh^J 
Zapuścił się zadaleko w głab dżung' Ą 
dzicy go zjedli I 

— Nie mogłeś go uratować? — m ' r 
jeden z obecnych. r 

— Niestety — odpowiada Whm 
wzruszonym głosem. Gdy przvbvłem J 
miejsce, biedny Bob był już nawet s*y 
ślony z karty. 

M I E D Z Y K O M P A N A M I . I 
— Mam znakomity pomysł! - a 
— Ile miesięcy wiezienia to L 

niesie? 

A 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypulko*^ 

7a redakcle odpowiada: Roman FurtsasikL 


